
Prezydent Pieck 
na zakończeniu VI etapu

Zakańczenie V I etapu Międzynarodowego Wyścigu Pokoju 
Zgromadziło na stadionie przy Cantianstrasse w Berlinie po
nad 59 tys. ludności wszystkich sektorów Berlina.

Na trybunie honorowej zajęli miejsca: Prezydent NRD W il
helm Pieck, przewodniczący izby I,udowej Johannes Dieek- 
mann, członkowie Rządu z Premierem — Otto Grotewohlem  
na czele, korpus dyplomatyczny.

W przerw ie meczu p iłka rsk ie - ....... .m.................. ............................
go między reprezentacją demo- j 
kratycznego sektora B erlina  a 
zachodnio-berlińską drużyną l i 
gową „H ertha BSC“ zabrał głos 
w iceprem ier /Rządu NRD —
W alte r U lb rich t.

„K ochan i P rzyjacie le — Spor
tow cy — powiedział m. in.

■ W alte r U lb r ic h t — przebyliście 
granice pokoju na Odrze i N y 
sie, a-w  mieście przygranicznym  
byliśc ie  św iadkam i doniosłych 
m an ifestac ji bratania się m ię
dzy p rzy jac ió łm i po lsk im i i  n ie
m ieck im i oraz przedstaw icie la
m i ruchu sportowego innych 
k ra jó w  europejskich. Te w iel
kie manifestacje były wyrazem 
mocnej woli narodu niemieckie
go i podkreśleniem, że granica 
na Odrze i Nysie jest granicą 
pokoju i że demokratyczne siły 
w  Niemczech związane są jak 
najściślej z budującą socjalizm 
Poląką Ludową. Nie ma już  ża
dnych różnic zdań między lu d 
nością N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej i Ludowej P ol- 
*k i. W  potężnym froncie zmagań 
o zachowanie pokoju walczym y 
ram ie  przy ram ieniu.

Sztandar
m ło dych
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Warszawa, czwartek 8 maja 1952 r. Nr 109 (627) B Cena 15 gr.

„ D n i Oświaty, K s ią żk i i  P rasy“
& y /j

W pierwszym dniu kiermaszu sprzedano 
w Warszawie książek na sumę ponad 200 tys. zł
Otuiarcie centralnych elim inacji Festiwalu Polskich Sztuk Współczesnych u j  utykonaniu

zespołów świetlicowych
im ien iu  Rządu pozdrow ił uczest j Krakowie urządzono wystawęW  całym kraju odbywają się liczne Imprezy „Dni Oświaty, 

Książki i Prasy“. W ielkim powodzeniem cieszą się różnego ro
dzaju wystawy i kiermasze książek.

W  Warszawie na cen tra lnym  j panta faszystowskiego, przed-

n ików  centra lnych e lim in ac ji 
w icem in is ter K u ltu ry  i  Sztuki

poświęconą życiu, walce i p ra 
cy Prezydenta R. P. B O LE S ŁA -

kierm aszu książki w  A l. S talina 
żywe zainteresowanie wśród 
społeczeństwa budzi

s taw ia ją  sieć rozgłośni, pracę j 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatową P olskie- i 

stoisko ; go Radia i jego ro lę  w  m o b ili-  I
Polskiego Radia z wysoką m a
k ie tą  masztu antenowego. P la n 
sze, zdobiące stoisko, przy po
mocy dokum entarnych zdjęć 
fo tograficznych przypom inają 
braterską pomoc żołnierzy ra 
dzieckich i Zw iązku Radziec
kiego w .odbudowie po lskie j ra 
d io fon ii. zniszczonej przez oku-

zacji społeczeństwa do w a lk i o 
pokój i Plan 6-le tn i.

Stoiska z książkami na wszy
stkich kiermaszach stolicy w 
pierwszym dniu swej działalno
ści uzyskały ponad 200 tys. zł. 
obrotów.

Włodzimierz Sokorski. Następ- j W A B IERU TA . Oprócz doku- 
n ie  zespół tea tra lny  przy ZPB ] mentów, m ów iących o n ies tru - 
im . S talina w  Lodzi pokazał w  dzoriei walce Bolesława B ie ru ta  
swym  w ykonan iu  sztukę ,T. ! o Polskę spraw iedliw ości spo- 
W arm ińskiego pt. „Z w yc ię - | łecznej, zgromadzono tu m. in.
stwo“ .

*
5 bm. w  40-t.ą rocznicę uka 

zania się dziennika bolszewic-

liczne w ydaw n ic tw a książkowe 
i broszurowe, k tó rych  autorem  

l jest Bolesław B ie ru t. W M u 
zeum Narodowym w  Warsza-

(dokończcnie na str. 6)

“ ' '« O ł !  i  O. „

w ypełn ione j sa li Państwowego 
Teatru im . Stefana Żeromskie- 

*  go w Kicicach odbyła się w ie l-
W sali Teatru Narodowego ka impreza artystyczna zorga- 

odbyło się uroczyste otwarcie nizowana przez W ojewódzki 
centra lnych e lim in ac ji ś w ie tli-  O bywatelski K om ite t Obchodu 
cowego Festiwalu Sztuk W spół- „D n i Oświaty, Książki i Prasy' 
(fesmych. 
dokonał
CR Z Z Tadeusz Ćwik. k tó ry

'.urn
znal zebranych z w ie lk im i o 

r tię c ia m i amatorskiego ru 
chu teatralnego. Współczesne 
sztuki polskie wystaw ione przez ; 
zespoły św ietlicowe ob e jrza ło : 

5 m ilionów  widzów. W-przeszło 5 m ilionów  widzów. W

kiego „Prawda“ — ^w  szczelnie f w j e czynna jest, wystawa p. n.
Y-. j. „Wick Oświecenia w Polsce“.

W Krakowie w  bibliotece 
Polskiej Akademii Nauk o tw a r
to wystawę p. n. „Pionierzy pol
skiej myśli postępowej w X V I I I  
wieku“.

W ystaw y poświęcone osiąg
nięciom  naukow ym  z X IX  i 
X X  w ieku o tw a rto  w  muzeach 
w  Rzeszowie, Jarosławiu, Prze
myślu, Sanoku i Łańcucie. W y
stawę p. n. „Postępowe szkol
nictwo w Polsce w X V I I I  w." 
zorganizowano w  ginachu W y
dzia łu O światy P rezydium  W oj. 
Rady Narodowej w  Poznaniu.

O tw arcia  e lim in ac ji I W  czasie im prezy przedstawi- 
w iceprzewodniczący ! ciele zespołu redakcyjnego „S ło - 

w ! wa Ludu“  opowiedzieli swym 
przem ówieniu zapo- czyte ln ikom  o wielkiej roli i

znaczeniu dziennika „Prawda1 
*

W  całym  k ra ju  zorganizowa
no z okazji „D n i Oświaty, K s ią 
żki i  Prasy“  liczne wystawy. 

W Bibliotece Miejskiej w

Realizacja nowej pożyczki wzmocni potęgę
państwa radzieckiego

Nasze
roku  w yb itn y  i wyra pomoc przy zdobywaniu 
A. S. Popow, : w iedzy i wykształcenia. W ra - 

przedstaw ił na posiedzeniu F i - i  mach Wszechnicy Radiowej 
zyko _ Matematycznego Tow a- j kształci się' praw ie 190 tysięcy

słuchaczy. S tarannie dobrane, 
opracowane przez w yb itnych  
naukowców i pedagogów w y 

prawam i
rządzącym i przyrodą i społe
czeństwem, pomagają w  wyro-

, m aju 1895 
fiz y k  rosy jsk i

rzystwa Naukowego w  Peters
burgu skonstruowane przez sie
bie  urządzenie nada\vczo-od- 
biorcze, k tó re  pozwalało w y - ' k łady  zapoznają

Na łamach dziennika „Praw. 
da“ ukazał się a rty k u ł min. f i 
nansów ZSRR Zwieriewa o zna
czeniu Państwowej Pożyczki 
Rozwoju Gospodarki Narodo
wej ZSRR (emisja 1952 rokuj.

Subskrypcja pożyczki w bie
żącym roku, podobnie ja k  da 
w n ie j—pisze m. in. Zw ie riew - 
odbędzie się w atmosferze 
w ie lk ie ] aktywności politycznej 
Robotnicy, chłopi, pracownicy 
u m y s ło w i. uważają udzia ł w 
subskrypcji za swój obowiązek

obywatelski, wiedzą bowiem, 
że środki, k tóre pożyt :ą pań
stwu pójdą na rozw ój socja li
stycznej gospodarki i  k u ltu ry , 
na urzeczyw istn ienie s ta linow 
skiego planu odbudowy kom u
nizmu.

Pomyślna realizacja nowej 
pożyczki wzmocni jeszcze bar
dziej potęgę ekonomiczną pań
stwa radzieckiego i przyczyni 
się do dalszego podniesienia 
stopy życiowej narodu.

, Z ogrom nym  entuzjazmem 
pow ita ł naród radziecki w iado- 

j  mość o rozpisaniu pożyczki. Na 
licznych wiecach, masówkach 
i zebraniach masy pracujące 

! Zw iązku Radzieckiego, subskry- 
! bując pożyczkę, podkreślają 

jednomyślnie, że przyczyni się 
I ona do dalszego, wszechstron

nego rozwoju ekonom iki pań
stwa radzieckiego, że jest ona 
ogrom nym  wkładem  do dzieła 

, pokoj<>>v«'go budownictw a, do 
‘ wzmożenia potęgi ZSRR,

zobaczymy 
na Zlocie r,)

Warszawa. Miasto boha- 
terskich t radyc j i  i wspa
niałego wysi łku ludzi pra
cy. kochana przez naród 
stolica Polskie j Rzeczypos
po lite j Ludowej.

Któż nie chcia łby spę
dzić v  W arszawie paru dni, 
pospacerować po mieście...

W dniach Z lotu delegaci 
młodzieży  będą zwiedzali 
Warszawę, oprowadzani 
przez specjalnie przeszko
lonych przewodników.

Zobaczą, znaną im  często 
ty lko  z nazwy, trasę W—Z 
t kolumnę Zygmunta, „no
we Stare Miasto“ i  stary  
„ Nowy Św ia t“ , zapoznają 
się z Iństorycznym placem 
Dzierżyńskiego — dawnie j  
Bankowym  — miejscem po
tężnych demonstracji  ro
botniczych, uczczą przy 
pomniku w  Cytadeli pamięć 
Kniewskiego, Rutkowskie
go, Hibnera, a przy tablicy  
wm urowane j przy w iadu k 
cie ko le jowym  na Pradze 
bohaterskie życie i śmierć 
H ank i Sawickie j,  zobaczą' 
pomnik  Mickiewicza, dom 

. pod Murzynkiem... G rupy  
delegatów na własne oczy 
u jrzą  budowle osiedli m ie 
szkaniowych na Murano
wie, Kole, Mirowie, podzi
wiać będą wieże wiertnicze  
Metra i  pracę radzieckich 
przyjació ł , wznoszących 
wspaniały Pałac K u l tu ry  i  
Nauki,  symbol przyjaźni 
polsko - radzieckiej.

Wielu młodych gości 
zw iedzi rozmaite wysNtwy  
— 10-lecia PPR, malarstwa  
polskiego, sztuki ludowej, 
książki* modelarstwa lo tn i
czego i  morskiego... Nie spo 
sób już  teraz wszystkich  
wyliczyć. Dla dziewcząt 
specjalnie zorganizowana

będzie wystawa mody po
łączona z rew ią na jnow 
szych zdobyczy w dziedzi
nie ...sukien, kostiumów, 
płaszczy.

W całym mieście, urucho
mione zostaną punkty  
sprzedaży pamiątek zloto
wych  — specjalnych zapa
łek  i papierosów, zakładek 
do książek, kompletów do 
pisania, cygarniczek, chust 
zlotowych... Dotychczas u- 
stalono już listę przeszło 
60-ciu najróżnorodniejszych  
pamiątek.

W drug im  dniu Zlotu o- 
kolo południa nastąpi u ro 
czyste złożenie wieńców w 
Mauzoleum Żołn ierzy Ra
dzieckich i na Grobie Nie- 
znanego Żołnierza.

fZ. M.)

f S
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korzystyw ać fa le do przesyła
n ia  sygnałów. A pa rę t ten, p ro - . _ __
to typ  naszego radia, zapocząt- ¡ b ien iu sobie naukowego, mate- 
kow a ł rozwój rad io fo n ii na ca- | ria listycznego poglądu na
ły m  święcie. 7 maja,' w  roczn i- ; św iat, uzb ra ja ją  w  oręż ideo-
cę w ie lk iego wynalazku Popo- ! log ii m arks izm u-len in izm u.
wa, Związek Rádziecki i k ra - ¡ o  potrzebie i popularności
je  dem okracji ludowej, czcząc j Wszechnicy Radiowej świadczą

Do skupienia wszystkich sił patriotycznych
narodu niemieckiego

k i e r o w n i c t w o  K P I )

SI iw a :
Jacek Bocheński

M uzyka: 
A lf red  Gradslein

pamięć w ybitnego uczonego, 
obchodzą uroczyście „Dzień Ra
d ia “ .

W ciągu 57 la t swego is tn ie 
n ia  rad io  zyskało sobie ogrom 
ną powszechność i popu lar
ność. W jakże jednak różny spo
sób i dla ja k  odm iennych ce
ló w  jest ono wykorzystywane. 
Oto audycja muzyczna am ery
kańsk ie j rad iostac ji Colum bia, j 
P łynące z głośnika dźw ięki m u
zyk i przerywa nagle k rz y k liw y

na jlep ie j tysiące lis tów  i kores
pondencji. Oto Ąv jednym  z nich 
E m ilia  Żytko, chłopka z Gorze
nia Dolnego, pow. Wadowice, 

| pisze: „Przez naukę na Wszech
nicy Radiowej nauczyłam się 
wielu rzeczy, które były dła 
mnie dalekimi, o których mia- 

! lam bardzo skąpe pojęcie. 
Wzbudziła się we mnie ogrom
na chęć do nauki i pogłębie
nia swej wiedzy. Pragnę uczyć 
się i pracować dla dobra uko-

w z y w a

Na czwartej sesji kierownictwa KPD w Kolonii M ax Rei- 
mann wygłosi! przemówienie o walce przeciwko wojennemu 
„układowi ogólnemu“, o zawarcie traktatu pokojowego i o po
kojowe zjednoczenie Niemiec.

i nerw ow y kobiecy głos: „Jak j  chanej ojczyzny i nauką swo 
wzbogacić bibliotekę? Oto k i l 
ka książek, k tó re  ja k  cień drze
wa po k ry ją  rozpalony ogród 
tw o je j wyobraźni. Jeżeli pasjo
n u ją  cię przygody — sięgnij po 
dw ie  książk i: „O blicze bohate
ra “ , p iorą L . Falsteina, wśpa- 
n ia ła  nowela o w a lkach po
w ie trznych  i o ludziach, k tó 
rzy  la ta li, p ili,  p rzek lina li, a- 
w a n tu ro w a li się i m o d lili przez 
całe swoje życie, aby odbyć 
szczęśliwie 50 wypadów bo jo
wych. T y lko  3 do lary. „W do
wa.“  — książka napisana przez 
Susan Y ork , makabryczna i 
czarująca powieść (w ybór dla

ją  przyczynić się do zrealizo
wania wielkiego Planu 6-let- 
niego“.

Pracy nad ciąg łym  ulepsza
niem i doskonaleniem progra
mu towarzyszy sta ły wzrost i-  
lości radiosłuchaczy. W miesz
kaniach ludzi pracy, w  chatach 
w ie jsk ich , w  św ietlicach i do
mach k u ltu ry  rozbrzm iew ają 
g łośn ik i. D zięk i rozw ija jące j 
się wciąż liczb ie  rad iowęzłów  
i p ro du kc ji w łasnych aparatów 
wzrasta liczba abonentów. Obe
cnie jest ich ju ż  ponad 1.750 
tys., gdy w  1939 roku przy Iń d -  
ności w iększej o 10 m il. było

Przewodniczący Kom unistycz
nej P a rtii N iem iec podkreślił, 
że podpisanie wojennego „u k ła 
du ogólnego“  grozi przekształ
ceniem Niem iec zachodnich w 
arenę niczym  nieskrępowanej 
działalności podżegaczy w o jen
nych i m ilita rys tów  kra jow ych  
i zagranicznych, co u tru d n iło 
by niezm iernie pokojowe zjed- | 
noczenie ojczyzny.

W obliczu tego straszliwego 
niebezpieczeństwa — stw ierdzi! 
M ax ’Reimann — konieczne jest 
skupienie wszystkich patrioty
cznych sil miłujących pokój.

Na zakończenie, przew odni
czący Kom unistycz ej Partii. 
Niemiec ostrzegł partię  i cały 
naród n iem iecki przed prowo
kacjam i, za pomocą któ rych  
podżegacze w o jenni chcą w y 
tw orzyć nastró j pogromowy, 
aby zakazać, działalności KPD 
i  innych organizacji pokojo
wych oraz móc odebrać naro-

dow i niem ieckiem u prawa de
mokratyczne.

H*
K ie row n ic tw o  KPD wydało 

odezwę do ludności zachodnich 
Niemiec, nawołującą do w a lk i 
przeciwko wojennem u .„u k ła 
dow i ogólnemu“ , do organizo
wania akc ji masowych, do oba
lenia Adenauera i do u to row a
nia w ten sposób drogi w iodą
cej ku pokojowem u zjednocze
niu Niemiec.

< Cały naród niem iecki — gło-

„Karolinengłueck". któ rzy  za
żądali podjęcia jak  na jbardzie j 
zdecydowanej w a lk i przeciwko i 
w ojennej po lityce Adenauera, 
załoga kopa ln i „ReckHnghau- j 
sen zwei“ zwróciła się do wszy
stkich ludzi pracy w Niemczech 
zachodnich z wezwaniem do 
strajku powszechnego, aby prze 
szkodzić Adenauerowi w pod- i 
pisaniu „układu ogólnego“.

Odezwę rady zakładowej pod ' 
pisało: 5 kom unistów , 5 socjal- i 
dem okratów, 2 członków a d e -: 
nauerowskiej p a rtii CDU orazi 
2 bezparty jnych.

★

7. Bonn donoszą, że 4 maja \
de

monstracja 60 tys. osób. które 
ostro protestowały przeciwko 
polityce Adenauera, a przede I 
wszystkim  orzeciwko „uk ład o - j 
w i ogólnemu". M anifestanci w y | 
sunęli żądanie wycofania w ojsk 

v k o ' o liuPa cyjnych i  szybkiego za-
"  w arcia tra k ta tu  pokojowego.

Pod ty m i samymi hasłam i m a- | 
n ifestowało w  Monachium 2 ty -  j 

★  | siące osób na wiecu zwołanym
W  ślad za gó rn ikam i k o p a lń ) z in ic ja ty w y  b. w ięźniów  po li- j 

Zagłębia Ruhry „Shamrack" i  tycznych z obozu Dachau.

i si m. in. odezwa -  musi w ysu- miejsce potężna
nąc żądanie: precz z rządem fin łv .  nCflh

I Adenauera, k tó ry  odrzuca ro 
kowania o pokojowe zjednocze- 

\ nie Niemiec i o zawarcie tra k - 
i tatu pokojowego, zmierza nato

m iast do rozpętania k rw aw e j 
| .w a lk i m iędzy Niemcami, do 
| zbrodniczej w o jny  przeciw 
i  ZSRR i  dem okratycznym  naro- 
I dom Europy wschodniej,

Wstyd n iedołęgom
Gdy ci szczerze zależy,
aby polskiej młodzieży
dzień za dniem było lepiej w ojczyźnie,
przestań w kącie marudzić,
przestań ględzić i nudzić,
wtedy słońce nam jaśniej zabłyśnie.

Wstyd niedołęgom, płaczkom i tchórzom, 
cześć tym, co lubią kielnię i młot, 
mało gadają, a robią dużo.
Z nimi idź, bracie, z nimi na Zlot!

Gdy ci smutek doskwiera,
troska w duszy się zbiera,
nie trać czasu i nie stój bezradnie,
bo roboty jest wiele,
z tobą są przyjaciele,
będzie radość, a smutek przepadnie.

Wstyd niedołęgom, płaczkom i tchórzom... itd.

Jeśli chcesz mieć z ojczyzny
kraj bogaty i żyzny,
sam wysoko rękawy zakasuj,
stawaj z nami w zespole,
hartuj mięśnie i wolę,
rąk dla Polski nie żałuj i pracuj.

Wstyd niedołęgom, płaczkom i tchórzom... itd.
(N u ty  p u b l ik u je m y  na s t r ,  $)

Uroczysta akademia 
w Moskwie 

w ih ifu  P ra s vw
B o l s z e w i c k i e j
Naród radziecki, obchodził u- 

roczyście Dzień Prasy Bolsze
w ick ie j.

W Moskwie odbyła się uro
czysta akademia, na którą przy
b y li pracownicy dzienników, 
czasopism, w ydaw n ic tw  i przed 
siębiorStw po ligraficznych Mo
skwy ja k  również koresponden
ci robotniczy i chłopscy.

Referat o Dn iu Prasy Bolsze
w ick ie j w yg łos ił redaktor na
czelny „P ra w d y “  — Leonid 
Iłjiczcw, k tó ry  podkreślił, że 
historia prasy radzieckiej zw ią
zana jest nierozerwalnie z h i
storią partii bolszewickiej. We 
wszystkich okresac i ruchu re 
wolucyjnego — stw ie rdz ił m. 
in. mówca — prasa bolszewic
ka była  propagandystą i agitato
rem pa rtii, bo jow ym  organiza
torem  mas. Jednoczyła ona ma
sy pracujące w okół p a rtii, na
pawała niezłomną w ia rą  w 
t r iu m f w ie lk iego dzieła w y
zwolenia ¡udu pracującego. O- 
becnłe — powiedział I ljic ze w  — 
kierując się wskazaniami partii 
bolszewickiej, prasa nasza na
da! służy narodowi w jego w al
ce o komunizm.

Dzisiaj, w Dn iu Prasy B o l
szewickiej — zakończył I ljic z e w  
— przesyłamy pozdrowienia 
wszystkim  uczciwym  dziennika
rzom walczącym  o wolność na
rodów o pokój na całym  świa
cie.

kobiet) o pogoni i zdobywaniu ¡ch zaj e<jw jC 092 tys. W okre -
kochanka. T y lko  3 do lary!

Radio w  kra jach k a p ita lis ty 
cznych, posłuszne narzędzie 
w ładców  dolara, służy do og łu
p ian ia  i o tum aniania mas, sze
rzy  św iadom ie k łam stw a i fa ł
szywe wiadomości, . propaguje 
Wojnę i ludobójstwo. Nasze, 
Polskie Radio, jest p rzy jad ę

sls sześciolecia ilość abonen
tów  wzrośnie do 3,5 m il. Zna
czy. to, że z radia korzystać bę- 

| dzie około dw ie trzecie ogólnej 
liczby rodzin w  Polsce.

! Wieś w  Polsce przedw rze- 
! śniowej p raw ie  nie korzysta 

la, a częstokroć i nie znała ra

DOBRZE.
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lem  narodu, spełnia ważną rolę 1 dia. N atom iast ty lk o  w ciągu 
propagandową i wychowawczą. ! ubiegłego roku np zrad io fom - 
m ob ilizu je  do w a lk i o w ykona- zowano 1.553 gromad w iejskich, 
n ie  p lanów  gospodarczych, upo- ! ^13 spółdzielni produkcyjnych, 
Wszechnia k u ltu rę  i naukę. 838 PGR-ow. W 19e '’n *n ,n u
kszta łc i dziesią tk i tysięcy oby- : zradio iom zowanych
wateli, dostarcza przyjemnej ; 
rozrywki. Jego rolę i zadania 
określił towarzysz Bierut: „Ra
dio staje się dziś coraz, bar
dziej nieocenionym insłrumen- j 
tera w rozwoju i upowszechnie
niu kultury. Gdy do niedawna ; 
jeszcze, w starym przedwojen
nym układzie społecznym, by
ło ono przeważnie tyłko narzę
dziem rozrywki stosunkowo 
szczupłych warstw — to dziś 
staje się ono zdobyczą ku ltu 
ra lną coraz liczniejszych mas 
społecznych.

W  Polsce Odrodzonej radio 
jest już czynnikiem mobilizu
jącym najszersze masy obywa
teli do odbudowy kraju, jest 
Potężnym środkiem wychowa
nia i uspołecznienia młodzie
ży i dorosłych, jest nowym in
strumentem kształtowania psy
chiki ludzkiej i doniosłym orę
żem upowszechnienio oświaty, 
sztuki i kultury“.

Masy robotniczo -  chłopskie ; 
Znajdu ją w  program ie rad io -1

838 PGR-ów. W 1955 roku ilość 
wsi prze

kroczy 18 tysięcy. W tym  sa
m ym  czasie zakończona zosta
nie rad io fon izacja  wszystkich 
szkół, zainstaluje, się rad iood
b io rn ik i w  św ietlicach, szpita
lach i fabrykach.

Szybki rozwój techn ik i o tw ie 
ra przed Polsk im  Radiem no
we perspektyw y. Rozgłośnie 
nasze zaopatrywane są w co
raz lepszy, na jbardzie j nowo
czesny sprzęt; podnosi się po
ziom artystyczny i techniczny 
audyc ji: p racują już  2 ekspe
rym enta lne radiostacje te le w i
z ji. 13 rad iostac ji objęło swym 
zasięgiem cały k ra j i  dociera 
daleko za granicę.

7 maja, w  dn iu święta nasze
go radia, składam y mu 'szcze
re i serdeczne życzenia. Niech 
dale j pe łn i chlubnie siyoje za
danie upowszechnienia i udo
stępnienia k u ltu ry  całemu na
rodow i, niech nam pomaga w  
codziennym życiu i  w  walce o 
pokój i  socjalizm .

L . O«

Koleżanki i koledzy!

Już w tych dniach rozpoczynamy na łamach 
„Sztandaru Młodych“ Wielką Przedzlotową Naradę 
Korespondencyjną pod hp«iem: „Produkujemy dużo 
i dobrze“. Naradę tę poświęcamy sprawie walki 
o wysoką jakość produkcji.

Przypominacie sobie może korespondencyjną na
radę korabielnikowców. Nasza obecna narada prze
biegać będzie w taki sam sposób, tj. podobnie do nor
malnej narady, z tą tylko różnicą, że nie na sali kon
ferencyjnej, a na łamach naszego pisma.

W gorącym okresie przygotowań dt> Zlotu Młodych 
Przodowników —  Budowniczych Polski Ludowej 
narada pomoże Wam zostać przodownikami pracy —  
mistrzami jakości.

W  naradzie mogą wziąć udział: *
—  wszyscy, którzy w jakikolwiek sposób walczą 

z brakoróbstwem na terenie swoich zakładów;
—  wszyscy, którym zależy, aby produkcja ich za

kładów była jak najwyższej jakości.
Jako pierwszy,punkt obrad opublikujemy referat 

tow. Ignacego Bursztyna, Dyrektora Departamentu 
Techniki PKPG, mówiący o wielkim znaczeniu walki

0 wysoką jakość produkcji, o jej wielkim wpływie 
na realizację całego Planu 6-letniego.

Drugim i najobszerniejszym punktem obrad będzie 
dyskusja i wypowiedzi członków narady na temat 
walki o wysoką jakość produkcji, o napotykanych 
w tej walce trudnościach i o ich pokonywaniu, o me
todach walki z brakoróbstwem i produkcją niskiej 
jakości na terenie poszczególnych zakładów pracy. 
W naradzie m. in. zabiorą glos tow. Stanisław Kępa, 
młody planista warsztatowy z Wytwórni Prototypów 
Wyposażenia Odlewni w Krakowie, tow. Wacław 
Baczik z Wrocławskich Zakładów Fajansów, tow. 
Władysław Chmura z Południowych Zakładów Obu
wia w Chełmku, tow. Bolesław Rumiński, Minister 
Przemysłu Chemicznego i inni.

Trzecim i ostatnim punktem obrad będzie podsu
mowanie dyskusji i wymiany doświadczeń, wycią
gnięcie wniosków z dotychczasowego prowadzenia 
walki o wysoką jakość produkcji na terenie kraju
1 wskazanie na podstawie wniosków płynących z na
rady —  nowych metod walki.

Nasza Wielka Przedzlotową Narada Koresponden
cyjna dostępna jest wszystkim, wszyscy mogą w niej 
zabrać głos, wypowiedzieć się i podzielić swoimi do
świadczeniami z całym krajem.

JĘ9

Znajdujemy się obecnie w okresie poprzedzającym 
Zlot Młodych Przodowników — Budowniczych Pol
ski Ludowej. W okresie tym trwa gorąca walka 
o pierwszeństwo, o zdobycie zaszczjTnego tytułu 
przodownika pracy.

Ambicją każdego młodego chłopca czy dziewczyny 
powinno stać się uzyskanie prawa uczestniczenia 
w Zlocie.

Koleżanki i Koledzy z całej Polski!
Zabierzcie głos w Wielkiej Przedzlctowej Naradzie 

Korespondencyjnej. Na Wasze doświadczenie z za
kresu walki o wysoką jakość produkcji czeka Wasz 
kolega, który nie wie jak walczyć z brakoróbstwem. 
Chcemy, aby w wyniku naszej narady poprawiła się 
jakość produkcji we wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego. Aby huty dawały lepszą stal, kopal
nie —  czysty węgiel bez kamienia, aby biura kon
strukcyjne lepiej i dokładniej opracowywały pro
jekty, zakłady włókiennicze i spółdzielnie pracy 
lepiej i estetyczniej tkały i szyły materiały, żeby 
powstali mistrzowie jakości, którzy produkują towa
ry jedynie wysokiej jakości, zakłady pracy znane 
w całym kraju z bardzo dobrych wyrobów.

Brakoróbstwo utrudnia wykonanie planów, powo
duje straty surowca, pieniędzy. Walka o jakość 
to ważny front walki o wykopanie Planu 6-letnicgo!



„Komsomolska Prawda“ -  wychowawca nowego człowieka
r ...Parowóz nr 3094 obsługi
wany przez brygadę komso- 
moiską dobiegał końca swej 
trasy. Długi wąż towarowych 
wagonów przebiega! szybko 
obok pól, słupów telegraficz
nych, drzew i krzewów. Zo
stało jeszcze dwadzieścia k i
lometrów. I  wtedy właśnie 
pomocnik maszynisty. Siergiej 
Bufetów zauważył, że przer
w ał się dopływ wody do kotła. 
Strzałka manometru szybko 
podbiegała do czerwonej kre
ski. Komsomolcy zaczęli szu
kać uszkodzenia. Okazało się, 
że można je naprawić tyiko od 
wewnątrz zbiornika wody. Za
trzymać pociąg? Naruszyć roz
kład? Nie! Siergiej opuścił się 
do zbiornika. Zimna woda ty
siącem kłujących igieł dobra
ła się do jego skóry. Siergiej 
nurkował parokrotnie i usu
nął uszkodzenie. Pociąg przy
szedł do stacji dokładnie we
dług rozkładu.

...Zachorowało ciężko dwoje 
dzieci robotników przedsię
biorstwa eksploatacji torfu. 
Kiedy ich matki przybiegły do 
miejscowego ambulatorium, o- 
kazało się, że potrzebnego d!a 
dzieci lekarstwa w ambulato
rium nie ma. Co robić? Do

najbliższego miasta i apteki 
jest 28 kilometrów. A tu aku
rat rozszalała się zamieć. W i
chura dmie z siłą zdolną po
walić człowieka; lepkie, ogro
mne piątki śniegu tworzą 
ścianę nieomal nie do przeby
cia. Młody robotnik przedsię
biorstwa — komsomolec Paweł 
Woroncow postanowił jednak 
uratować dzieci. Przypiął nar
ty i pojechał po lekarstwo. W 
styczniową, śnieżną i wietrzną 
noc odbył na nartach b li
sko sześćdziesięciokilometrową 
drogę. Lekarstwo przywiózł — 
dzieci były uratowane.

O oi>u tych wypadkach kom 
somolcy K ra ju  Rad dowiedzie
l i  się ze .swej gazety— z „Kom 
somolskiej Prawdy“. K to  w ie 
czy zamieszczane przedtem po
dobnej treści no ta tk i nie m ia 
ły  bezpośredniego związku z 
bohaterskim i czynami S iergie
ja Bufetowa i Pawia W oron- 
Cowa... K to  wie, czy nie m ia ł 
z n im i bezpośredniego związku 
piękny czyn te le fonistek m ie j
skiej poczty, komsomołek L i- 
dy M osinej i Tai W inogrado- 
wej, k tóre u ra tow a ły  podczas 
pożaru pocztową aparaturę 
telefoniczną, i odwaga M ik o ła 
ja  Razgulja jewa, k tó ry  z na
rażeniem własnego życia ra to 
w a ł spod kó ł pociągu zabłąka
ną przypadkowo na torach ko

bietę... Przecież komsomolcy 
uczą się na przykładzie swych 
najlepszych towarzyszy. Prze
cież w łaśnie dlatego „K om so
molska Praw da“  pisze o wszy
s tk ich  n a jo ^kn ie jszych  po
stępkach miwaych ludzi ra 
dzieckich w  specjalnej ru b ry 
ce ,,Tak postępują ludzie ra 
dzieccy“.

Żeby popełnić w  swym  ży
ciu wspaniały, poryw ający 
swym  przykładem  innych, 
czyn, trzeba być p ięknym  czło
w iekiem . Bohaterstwo nie bie
rze się znikąd — jest w yni
kiem długotrwałej, uporczy
wej pracy nad sobą. „Romso- 
mołska Prawda“ pomaga 
swym czyteln ikom  w  te j p ra 
cy, podpowiada im, pokazuje, 
ja k i pow in ien być m łody czło
w iek radziecki. W skazuje n a j
lepszych: — „b. dż taki, jak  
oni“ ; wyszydza ostro, bezlitoś
nie k ry ty k u je  to wszystko, co 
jest niegodne komsomolca. 
Walczy o to, żeby ci nieliczni, 
którzy nie zawsze jeszcze po
stępują tak, jak powinni, wy
zbywali się swych wad, rów
nali do całej wspaniałej ra 
dzieckiej młodzieży. Walczy o 
to, aby ci, którzy nie potrafią 
dotrzymać kroku, nie wstrzy
mywali dalszego marszu na
przód całej masy dziewcząt i 
chłopców zasługujących w peł
ni na miano najpiękniejszych
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Przekraczając na traktorach normy 
pam iętajm y o obow iązku  

pracy politycznej
W yjechały już  w  pole b ry 

gady traktorowe. Nadchodzą 
radosne m eldunki o p ie rw 
szych sukcesach naszych dziel
nych traktorzystów : o wysoko 
przekraczanych normach, o 
zaoszczędzonym pa liw ie , no
wych metodach konserw acji 
cennych maszyn, k tó re  pań
stwo dało traktorzystom  pod 
opiekę.

Sukcesy produkcyjne na- 
szyph traktorzystów , z k tó 
rych połowę niem al stanowi 
młodzież, nie mogą im  prze
słaniać ważnej fu n k c ji, k tóra 
jest nierozłącznie związana t  z 
pracą produkcyjną, to jest 
pracy po lityczno-w yjaśn ia ją 
cej. pracy ag itatorskie j.

Oczywiście, aby praca ta 
była  postawiona na na leżytym  
poziomie, aby w y s iłk i tra k to 
rzystów  szły we w łaściw ym  
k ie runku, niezbędna jest żywa 
działalność organizacji ZM P - 
owskich, do k tórych tra k to 
rzyści należą. Praca w  polu 
nie oznacza bowiem w  żad
nym  wypadku, że działalność 
koła ZM P można zawiesić na 
ten czas „na k o łk u “ . — Na od
w ró t, pow inna ona wzmagać 
się. wzbogacać swoje form y.

Pam iętała o tym  organ i
zacja ZM P  w  POM Leszno, 
k tó ra  nie czekając na pomoc 
Zarządu Powiatowego i W y
dzia łu Politycznego POM, 
w  czas dokonała w yboru  orga
n izatorów  grup ZM P w  b ry 
gadach trak to row ych . O rgan i
zatoram i zostali w yb ran i w 
dużej części brygadziści, k tó 
rzy  są co 5 dn i w  PO M -ie dla 
złożenia sprawozdania z prze
biegu pracy brygady.

W ten soosób zarząd koła 
ZM P korzysta z dodatkowego 
kon taktu  z grupa ZM P, p ra
cującą w  polu -— co oczyw i
ście nie zwalnia go z obowiąz
ku bezpośredniego docierania 
do brygad i pomagania im  na 
m iejscu ich pracy.

Byw a ją  wypadki, że człon
kow ie jednej g rupy Z M P -ow - 
skiej pracują w  k ilk u  znacz
nie od siebie oddalonych spół
dzielniach co u trudn ia  im  
zbieranie sie 1 prowadzenie 
systematycanei pracy organ i
zacyjnej. W ydaje sie. że 
trudność te słusznie rozw ią
za li ZM P -ow cy z PO M -u w 
Stęszewie, k tó rzy  postanowili, 
że traktorzyści — ZM P-ow 
cy, pracujący w  rozproszonych 
I bardzo oddalonych od sie
bie spółdzielniach produkcyj
nych brać beda udział w pra
cy kół ZM P w obsługiwanych 
przęz siebie spółdzielniach.

Stanisław Kapira
s ta rszy Instruktor Wydz. 

CZ POM
P o lit.

Pozwoli to z jednej stro
ny na zacieśnienie stosun
ków traktorzystów ze spół
dzielcami, u łatwi im kon
takt z młodzieżą, a przez 
młodzież ze starszymi —  
z drugiej zaś strony koła ZM P  
w spółdzielniach produkcyj
nych, gdzie praca kół ZM P nie 
zawsze jeszcze stoi na odpo
wiednio wysokim poziomie, 
niewątpliwie mogą otrzymać 
sporą pomoc od swoich towa
rzyszy z POM -u, którzy na 
ogół mają większe doświad
czenie organizacyjne i poli
tyczne.

Jak ściśle łączy się sprawa 
świadomości po litycznej z do
brą pracą produkcyjną* m ów i 
m. in. wypadek, ja k i m ia ł 
miejsce w  spółdzielni p roduk
cy jne j Kicmencice w  woj. 
k ie leckim .

M łócono tam  owies. Słoma 
by ła  w ilgo tna — toteż obsłu
ga m łocarn i postanowiła od
jąć umieszczoną pod spodem 
m łocarn i klapę, żeby m iocar- 
nia nie .zapychała się. Pomysł 
ten spotkał się z gw ałtow nym  
sprzeciwem członków spół
dzielni, obsługujących maszy
nę. Usunięcie k la py  bowiem 
wym agało zdwojenia w ys iłku  
przy odbieran iu słomy, co nie 
w  smak było  n iektórym  
m nie j p racow itym  członkom, 
spółdzielni, k tó rzy  p o tra f ili 
przeciągnąć na swoją stronę 
innych.

Brygadzista — tow. Nowak,
m ia ł prawo nie pytać ich o 
zdanie , — on bowiem osobi
ście odpowiada! za maszynę 
i  poczynione w  n ie j uspraw 
nienia. Uczyni! jednak inaczej, 
w łaściw ie j. Przekonał ón m ia
now icie członków spółdzielni, 
że jego pomysł przynosi ty ik o  
korzyść i usprawnia pracę — 
w  rezultacie następnego dnia 
omłócono dwa razy więcej, niż 
w  poprzednich dwóch dniach 
razem wziętych. Ci, k tórzy  
jeszcze wczoraj m ó w ili z le k 
ceważeniem „o  m łodziku, k tó 
ry  n ie  ma tu n ic do uczenia

nas“, zaczęli o nim wyrażać 
się z szacunkiem. Tow. Nowak
jako  członek ZM P n^e opu
szcza an i jednego zebrania 
miejscowego kola, wspóln ie z 
towarzyszam i ZM P-ow cam i ze 
spółdzielni, w  k tó rych  pracuje, 
omawia p lany pracy kola, po
maga Zarządow i w m ob ilizac ji 
m łodzieży do ja k  na jw yd a t
niejszej pracy na polach spół
dzielni.

Podobnie pracuje tow. Leo
kadia Brzostek, trak to rzystka  
z PO M -u Srokowo, w  w oj. o l
sztyńskim. W yrab ia  ona prze
ciętn ie 150 proc. no im y, ró w 
nocześnie zaś prowadzi pracę 
po lityczną z członkam i spół
dzielni, uśw iadam ia m niej 
uśw iadom ionych, pomaga ra 
dą młodzieży i  starszym w  
spółdzielni, na k tó re j polach 
pracuje.

W pracy grup trzeba nam 
bardziej niż dotychczas wzoro
wać się na sprawdzonych do
świadczeniach towarzyszy ra 
dzieckich z M TS-ów  (odpo
w iedn ik  naszego POM -u).

Grupa komsomolska w  b ry 
gadzie MTS po pracy w  polu 
zbiera się systematycznie dla 
om ówienia spraw związanych 
z pracą bieżącą, przedyskuto
wania najnowszych w iadom o
ści po litycznych z k ra ju  i ze 
świata. Czyta się wspólnie 
wybrane a rty k u ły  z gazet i  
lite ra tu rę  piękną.

O rganizator grupy komso- 
m olskie j dba, aby w skaźn ik i 
wydajności pracy tra k to rz y 
stów b y ły  wyp isyw ane syste
m atycznie na specjalnych ta 
blicach umieszczonych przed 
domem, w  k tó rym  mieszkają 
traktorzyści. W wypadku, gdy 
któryś z członków grupy nie 
wykona pianu, grupa zbiera 
się, by omówić przyczyny nie
wykonania i zastanowić się 
nad sposobami dopomożenia 
towarzyszowi w osiągnięciu 
właściwego poziomu.

Wzorem komsomolców, tra k  
torzyści — ZM P -ow cy pracu
jący w  spółdzielniach pow inn i 
jeszcze ściślej, jeszcze bardziej 
współpracować z is tn ie jącym i 
tam  zarządami kó ł ZM P, uczę
szczać na’ zebrania, dyskuto
wać razem z młodzieżą nad 
sposobami lepszej, w y d a jn ie j
szej pracy, większego udzia łu 
m łodzieży w  walce o wysokie 
plony,

ludzi świata — ludzi radziec
kich,

*

„Komsomolska Prawda“ p i
sze nie ty lk o  o sprawach n a j
w iększych: o bohaterstw ie
pracy, ofiarności w  walce o 
zbudowanie kom unizm u i o po 
kój, o wysokim  stopniu pozio
mu ku ltu ra lnego  i politycznego, 
ale porusza również tak ie  spra
wy, ja k  osobista odwaga, 
szczerość, prawość w  codzien
nym, posyszednim postępowa
niu, m ów i o na jbardzie j oso
bistych sprawach, k tóre m ają 
ogromny w p ływ  na całą po
stawę życiową człowieka.

...W górach Ałtaju, nad brze
giem Irtysza znajdowany się na 
zimowisku stada koni. Tego 
dnia był silny mróz, termo
metr wskazywał 38 stop. poni
żej zera. Koło południa zerwał 
się silny wiatr, potem rozhu
lała się zawieja. Dwadzieścia 
koni odbiegło od tabunu i zni
knęło w zadymce. W  tym sa
mym czasie szedł stepem Ka- 
san, kilkunastoletni chłopiec, 
syn jednego z pastuchów. Po 
drodze spotkał zabłąkane ko
nie i rozumiejąc, jakie grozi 
im niebezpieczeństwo, a koł
chozowi strata, postanowił od
prowadzić je dn tabunu. Przy 
pomocy arkana, który przy
padkowo miał ze sobą, po
chwycił przewodnika, Wsko
czył na niego i poprowadził 
stado. Tak postąpił radziecki 
uczeń z ałtajskich gór —  Xa- 
san Saiutganow. Tak postąpi
łoby wielu, wielu jego kole
gów.

A le  zdarzają się czasem in 
n i uczniowie. Tania Orłowa 
wymazała w  swym dzienniku 
dwójkę z chemii, wpisała na 
je j miejsce piątkę i —- usiło
wała oszukać ojca. Oszustwo 
się wydało. Tania w pełni zro
zumiała, że je j postępek był 
niegodny radzieckiej uczenni
cy, Starczyło je j odwagi, aby 
opowiedzieć o nim wychowaw
czyni i całej klasie. Tak świę- 
ciła Tania swoje pierwsze 
zwycięstwo nad sobą, tak zro
biła pierwszy krok na drodze 
do wyrośnięcia na pięknego 
radzieckiego człowieka. „Kom 
somolska Prawda" opowiedzia
ła  o Tani swym czyte ln ikom — 
niech je j h is to ria  będzie nau
ką i ostrzeżeniem dla innych.

W  życiu radzieckich ludz i o- 
gromną ro lę odgrywa przy
jaźń. Przyjaźń serdeczna i 
trw a ła , ale jednocześnie suro
wa i wymagająca. Czasem je d 
nak bywa, że zakrada się do 
n ie j coś obcego: fałsz, w y ra 
chowanie, obłuda. Są to pozo
stałości Starego, kap ita lis tycz
nego u s tro ju - w  świadomości 
ludzk ie j, k tó ry  sprowadza 
wszystkie m iędzyludzkie sto
sunki do zwykłego, kup ieck ie 
go interesu. Taka w łaśnie b y 
ła przyjaźń D irny Z achw atk i- 
na dla E ryka  Stryżewskiego. 
D im ie po prostu im ponowała 
przyjaźń z najlepszym ucz
niem  dziesiątej klasy i je j 
organizatorem komsomolskim. 
A le  k iedy na przejażdżce n a r
c ia rsk ie j E ryk  nie m ógł nadą
żyć za towarzyszem, Dima po
rzuc ił go na łaskę losu. E ryk  
zamarzłby na m roźnej, śnież
nej rów nin ie , gdyby nie in n i 
szkolni koledzy, k tó rzy  w y ru 
szyli na jego poszukiwanie.
A  Dima nie czul nawet n a j
m niejszych w yrzu tów  sumie
nia.

To nie jest prawdziwa p rzy
jaźń, przyjaźń radzieckich lu 
dzi. Wzorem takiej prawdzi

wej przyjaźni może być postę
powanie komsomolców ze 
wsi Podgorieckoje, którzy 
troskliwie opiekowali się 
swym niewidomym towarzy
szem i zrobili mu własno
ręcznie odbiornik radiowy.

Dużo miejsca poświęca 
„Komsomoiska Prawda“ spra
w ie  stosunków między dziew
czyną i chłopcem: miłości, 
małżeństwu. Można w  n ie j 
znaleźć fe lie tony na ten te
m at, opowiadania i  poważne 
a rtyku ły . W łaściwy, nowy 
stosunek do najbliższego czło 
w ieką — koćhanej dziewczy
ny i na jw iern iejszego tow a
rzysza —• żony, to sprawa nie 
zm iernie ważna. Dlatego w ła 
śnie tak bezlitośnie tęp i i k ry  
ty k u je  „Komsomolska Praw 
da“  wszystko to, co pozostało 
w  tych stosunkach starego, 
złego, obcego i wrogiego: le k 
komyślność, „prze lo tne“  m i
łostk i. wyrachowanie przy za
w ie ran iu  małżeństw i  łącze
nie swego życia z życiem inne 
go człowieka ty ik o  dlatego, że 
tak  będzie „w ygodn ie“ .

Mąż Lidii Palkinej wrócił z 
wojny kontuzjowany, uległ 
paraliżowi. Sytuacja wydawa
ła się początkowo beznadziej
na — przynajmniej dla M i
kołaja. Ale Lidia robiła wszy
stko co było w je j mocy, aoy 
dodać sił mężowi, aby prze
łamać jego rezygnację i roz
pacz, aby pomóc mu w zro
zumieniu, że mimo swego cięż 
kiego położenia także może 
być pożyteczny dta ojczyzny 
i Komsomołu. Po pewnym 
czasie M ikołaj został skiero
wany do szpitala. Lidia ciągi e 
była przy nim — dniami u- 
czyła się, a noce spędzała przy 
jego łóżku. M ikołaj wreszcie 
wyzdrowiał. Wrócił do pracy 
w organizacji, do studiów. .Je
go m iłość do żony jest jeszcze 
pełniejsza, uczucie szacunku i  
wdzięczności wzrosło.

Zupełn ie inaczej, nie tak, 
ja k  powinna zachować się ra 
dziecka kobieta — żona po
stąpiła Wiera. K iedy je j mąż 
zachorował — porzuciła go. W 
„Komsomolskicj Prawdzie“ 
wyw iąza ła się na tem at je j 
postępku dyskusja. W ypow ie
dzi uczestników7 dyskusji peł
ne b y ły  oburzenia, w ie lu  z 
n ich przytaczało p rzyk łady 
mówiące o-tym , że W ierą jest 
rzadko spotykanym  w y ją t
kiem. W dyskusji kształtował 
się właściwy, godny radziec
kiego człowieka pogląd na 
sprawę głębokiej, serdecznej 
przyjaźni i wzajemnej pomo
cy między małżonkami.

Inga B u łk ina  postanowiła 
w yjść za mąż, ale tak. żeby to 
zamążpójście zapewniło je j 
pozostanie na studiach w  M o
skw ie i w  ogóle wygodne ży
cie. Dlatego rob iła  nadzieje 
dw u jednocześnie chłopcom. 
Już, już m iała wziąć ślub z 
Borysem, ale okazało się, że 
Borys sam poprosił o skiero
wanie go po studiach do p ra
cy na wieś, ponieważ pracę 
tam  uważał za konieczne u- 
zupełnienie studiów. Inga na
tychm iast zdecydowała się na 
wyjście  za mąż za drugiego z 
chłopców, z k tó rym  małżeń
stwo gwarantowało, je j. spo
kojne, beztroskie i wygodne 
życie. W alery Kotow icz z ko
le i, u trzym yw any do dw u
dziestu siedm iu ła t przez ro 
dziców doszedł do wniosku, 
że życie bez pracy jest rzećzą 
wcale wygodną i że miejsce 
rodziców powinna zająć żona. 
N ie trudno sobie wyobrazić 
ja k  może wyglądać życie ro 

dzinne In g i i  Walerego, ja k  
bardzo jest ono różne od ży
cia L id ii i  M iko ła ja , od życia 
ogromnej większości m łodych 
radzieckich małżeństw.

Podstawowym obowiązkiem 
człowieka jest praca. W życiu 
narodów radzieckich niemal 
niesposób jest spotkać czło
w ieka, k tó ryby  nie praco
wał. Każdy tak i rzadki w y 
ją tek wzbudza przede wszy
stk im  pogardę. N iem iłos ie r
nie w ykp iw a  „Komsomol
ska Prawda“ w  jednym  
ze swych fe lietonów  „czło
w ieka bez określonego zaję
cia“  —  Anatola Gerzoniego. 
Jakaż to żałosna, m aleńka i  
godna pogardy posiać w  po
rów naniu  z m łodym i robo tn i
kam i, o k tó rych  sukcesach o- 
powiaaa ten ąam num er ga
zety, w  porów naniu z m łody
m i stachanowcami, robo tn ika 
m i m etro i  w ie lk ich  budow li 
kom unizm u, z m łodym i nau
kow cam i idącym i śladem la u 
reatów Nagród Stalinowskich, 
k tó rym  „Komsomolska Praw 
da“ poświęca znaczną ilość 
miejsca w  każdym numerze.

Jedną z na jp iękn ie jszych 
cech nowego człowieka jest 
szczerość, pełna zgodność mię
dzy tym co się mówi i robi. 
„Komsomolska Prawda“ fe
lietonem , reportażem, no ta t
ką, satyrą — walczy o za
szczepienie te j cechy swym  
czyteln ikom , o je j stałe roz
w ijan ie . Sprawa wewnętrzne
go zakłamania, dwulicowości 
bardzo często poruszana jest 
w  lis tach do redakcji, są one 
podstawą do dyskusji, fe lie to 
nów, dłuższych poważnych a r
tyku łów .

Komsomolcy, dorastająca 
młodzież, na rów n i ze s ta r
szym społeczeństwem odpo
w iedz ia ln i są za wychowanie 
najmłodszego pokolenia — 
dzieci. Dawanie właściwego 

^przykładu młodszemu rodzeń
stwu w domu i młodszym ko
legom w szkołę, pomoc w na
uce, w pracy organizacji pio
nierskiej, serdeczna onieka 1 
przede wszystkim rozwijanie 
w nich cech przyszłego bu
downiczego komunizmu — o- 
to zadanie starszych sióstr i 

. braci, starszych koleżanek ł 
kolegów.

Jak m ów ią liczne korespon
dencie zamieszczane w  „Kom- 
somoćskiej Prawdzie“, poświę
ca ona w ie le  miejsca sprawie 
kultury osobistej — zacho
w aniu  się na zabawach, w  te
atrze, tram w a ju , na ulicy. Nie 
ty lk o  ku ltu ra  „w ie lk a “ , ta 
związana z chodzeniem do 
teatru , czytaniem książek i 
zapoznawaniem się z na jnow 
szymi osiągnięciami nauk i jest 
ważna — uczy „Komsomolska 
Prawda“. Człowiek doskonale 
orientujący się w twórczości 
radzieckich dramaturgów, któ 
ry rozpycha się niegrzecznie 
w tramwaju nie jest człowie
kiem w pełni kulturalnym.

I  tak na każdym k ro ku  — 
w  fabryce, kołchozie, szkole 
i  na uniwersytecie, w  spra
wach politycznych, k u ltu ra l
nych i na tu ry  m ora lne j — to 
warzyszy komsomolcom i ca
łe j młodzieży radzieckiej ich 
w ie lk i przyjacie l — „Komso
molska „Prawda“. Uczy, poma 
ga, cieszy się sukcesami 1 
zaradza wielkim i małym kło
potom. Współtworzy nowego 
socjalistycznego człowieka, 
który skupia w sobie wszyst-' 
kie najpiękniejsze ludzkie ce
chy.
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Zapotrzebowanie 
na wiosnę

Wiosna w  tym roku w y 
buchła nagle. Jeszcze w  
nocy był siarczysty mróz, 
a już  nazajutrz przyp ieka
ło słońce ja k  w  czerwcu. 
Z nieba lał się le tn i żar 
chociaż drzewa stały szare 
i nagie. B y ł  to zresztą w i 
dok zgolą dziwny, urąga
jący tradycjom k lim atycz
nym. A potem nieoczeki
wanie zauważyłem któregoś 
in ia  zieleniejącą , trawę i 
pierwsze nieśmiałe l is tk i na 
drzewach. Przyszła mi 
wtedy niezbyt wesoła myśl, 
że my ludzie mieszkający 
v- miastach zapominamy 
po trosze o porach roku,  
nie mamy możności oglą
dania wiosennych narodzin 
przyrody i je j  jesiennej 
śmierci. Tego całego bo
gactwa barw i nastroju. 
W przygodnej rozmowie z 
szoferem wyraziłem przy
puszczenie, że to natrętne 
słońce niekorzystnie w p ły 
nie na wiosenne siewy. 
Szofer popatrzył na mnie ze 
współczuciem i. rzekł: „Pa
nie, pan to według w a r 
szawskiej u l icy sądzisz. 
Asfa lt  na Nowym Swiecie 
suchy, i  owszem, ale na 
wsi nóg z błota wyciągnąć 
nie można. Niech poświeci 
hu lta j (to n iby słońce!) t 
osuszy pola“ .

Wie lkie  zapotrzebowanie 
na wiosnę w idz i się wszę
dzie. W parkach i na skwe
rach def i lu ją  aerodyna
miczne pojazdy, z których  
wychy la ją  się parumie-  
sięczne, czy paroletnie ber
becie. Skromna zieleń m ie j
ska cieszy się tu ielkim  po
wodzeniem. W epoce ko
munizmu zatrze się różni-

ca między wsią i miastem. 
Które z tych środowisk spo
łecznych zwycięży? Nie, tu 
me będzie zwycięstwa, bo 
nie ma przecież między n im i  
walki.  Oglądając nouią War  
szawę widać już zarysowu
jącą się sylwetkę miasta 
socjalistycznego. Miasta — 
ogrodu. Miasta, w  k tórym  
obok wspaniałych pałaców 
rozciągać się będą rozległe 
park i  —- ogrody. Zapotrze
bowania na wiosnę i  inne 
barwne pory roku zostaną 
z łatwością zaspokojone.

Ale właściw ie chciałem 
mówić o rzeczach trochę 
innych, o innym  typie za
potrzebowań. ,W połowie 
zimy zdarzyło m i się prze
bywać w  pewnej e lek trow
ni. S iłownia ta pracowała 
— jeśli tak można rzec — 
jednym płucem, to znaczy 
jednym turbozespołem. Dru  
gi dopiero się montował.  
Niektóre obiekty pomocni
cze były wykonane zale
dwie w  stanie surowym. 
Wielka ta budowla przeży- 
utała w tym czasie różne 
trudności, wiele rzeczy b ra
kowało. Na jednym z ze
brań zetempowskich ktoś 
wstał i  począł narzekać, że 
nie pomyślano ó umywaln i  
i  porządnych garderobach, 
W których można by było  
przebrać się po pracy. Spój 
rżałem ze zdumieniem na 
autora pretensj i. Tyle k ło 
potów, takie rozmiary in--  
westycj i  — i ten tu wyłazi 
z jakąś umywalnią... A w  
jeziorze umyć się nie ła 
ska?

Tymczasem zabrał glosj 
najstarszy wiek iem robot-' 
n ik  elektrowni,  którego za
proszono na zetempowskie 
zebranie. „Słusznie — mó
w i  ów towarzysz — o 
um ywaln ie  i szatnię należy 
się upomnieć. To nawet nie 
■wypada, żeby w  Polsce L u 
dowej robotnik wracał do 
domu usmolony...“ . Przemó
wienie starego towarzysza 
było króciutk ie i  dość ęhro 
patce. Nie należał do śioiet- 
nych mówców. A le w je 
go słowach była zastana
wiająca  siła, siła statecz
nego gospodarza, k tóry  nie-
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i l e  żyje i uważa, że po w i 
nien żyć jeszcze lepiej.

Otóż to. Młodzież w ie j 
ska, która przepracuje pa
rę miesięcy w SP-owskich  
brygadach, wróciwszy po
tem do chałupy nie zado
wala  się tym  co jest, p ra 
gnie zmian, postępu. Nie 
umie się już zadowolić lam 
pą naftową, narzeka, że ra 
dia nie ma. „Popatrzcie — 
móioią — tu tej spółdzielni 
produkcyjne j e lektrykę już 
mają a my co? Z kopciałką 
to nie jest życie... Trzeba u 
na.s wiele zmienić...“

Przy okazji chciałbym  
wspomnieć o pewnym moim  
z n a j o m y m P r a c u j e  ten 
młodzieniec w niedużych 
zakładach przemysłowych  
jako urzędnik wydzia łu per 
sonalnego. Zetempowiec, 
nawet aktywista, sumien
ny pracownik, jednym sło
wem nader pozytywąti. jed
nostka. Aż radość bierze, 
kiedy  się na niego spojrzy. 
Któregoś dnia wo ła ją  go 
do Zarządu Miejskiego. 
„T ak  i  tak  — mówfą  — or
ganizujemy kino młodzie
żowe w naszym mieście. 
Wam kolego, jako przodu
jącemu zetempowcowi,  
chcemy powierzyć k ie ro
wn ictwo tej p lacówki“ . Zna 
jomek mój bąknął coś nie
wyraźnie, że tego, że o- 
wego, czasu nie będzie 
miał, bo chodzi po południu  
do szkoły.

A mnie po znajomości 
zwierzył się: „ Słuchajc ie, 
po co mi potrzebna ta od
powiedzialność. K ie rown ik !  
Hoho... T i i  w  biurze mam  
głowę spokojną, praca, ow 
szem, gorsza ale lżejsza...“

Mówiąc językiem nieli -  
terackim  — zalała mnie  
nagła krew. Pokłóciliśmy  
się ze sobą solidnie. Zęby 
to chociaż jakiś artretycz-  
,ny buchalter trząsł portka
m i przed odpowiedzialnoś
cią awansu, ale nie, m ło 
dy chłop, was jak  u zają
ca, kapral rezerwy  — i boi 
się odpowiedzialności.

Przecież Polski socjali
stycznej n ik t  nam nie w y 
buduje. Sami ją musimy  
dźwignąć i  sami ponosimy  
odpowiedzialność za ten 
trud.

Za żelazną kurtyną, 
którą Franco odgrodził 

Hiszpanię od świata

Ta dziecięca twarzyczka, 
te oczy ściganego zwierząt
ka, te chude ramionka led
wie okryte łachmanami — 
oskarżają. Oskarżają f ran-  
kiśtowskich katów ludu  
hiszpańskiego. Oskarżają 
amerykańskich ludobójców, 
których dolary idą na u- 
trzymanie tego potwornego 
reżimu. Tego reżimu, w 
któ rym  18.000 dzieci choru
je na trąd  — chorobę n ie
spotykaną w innych k ra 
jach europejskich, w k tó
rym  75.000 dzieci cierpi na 
zaburzenia umysłowe.

30,6 proc. wszy
stkich dzieci hisz
pańskich choruje 
na rach itis  z po- 
icodu braku w i ta 
min. Witaminy... 
To brzmi jak  i ro 
nia, gdy mowa o 
hiszpańskich dzie
ciach, które za
miast chodzić do 
szkoły, wałęsają 
się po ulicach 
miast i gościńcach, 
żebrząc o kilka  
pesetów, o kawa
łek chleba, o reszt 
ki niedojedzonej 
zupy..

Nierzadki to w idok w Hiszpanii — ulicę zamknął kordon 
polic j i.  Jak bardzo przypomina to h it lerowskie nagonki na 
ludzi.

W  Hiszpanii  panuje k rw a w y  terror, tu ię-ienio są pełne 
„ przestępców“  politycznych, 900 w  Bąrgos, 800 w  Dueso. 
650 w więzieniu San Miguel de los Reyes i tysiące w innych 
więzieniach we wszystkiełu miastach hiszpańskich. 14 marca 

' br. 'w  BiirceTońle rozstrzelano 5 an ty frank is tów , w Corogne 
rozpoczęła się parodia procesu przeciwko 46 demokratom.
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Przywódcy faszystowscy dokonują przeglądu młodych re 
kru tów  — falangistów. Franco ofia rował 2 m il iony hiszpań
skich chłopców na mięso armatnie.
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Bia ły  terror, masowe egzekucje, głodzenie ludności ma 
jeden cel — uczynić z Hiszpanii  bazę wypadową w przyszłej 
agresywnej wojnie, obrócić młodzież hiszpańską w  żołda
ków faszystowskiej armii.  W ciągu 1951 roku 150 tysięcy 
chłopców odbyło przeszkolenie wojskowe w specjalnych 
obozach.

Ale Hiszpania walczy,
Hiszpania się nie poddaje.
Wiosną 1951 roky. tu Barce
lonie, w Navarze, w  Ma
drycie, icybuchły olbrzymie  
stra jk i ,  które krwawo t łu 
m i l i  kaci hiszpańskich ro 
botników.

W głębokim podziemiu 
działa Komunistyczna Par
tia Hiszpanii, JSU — Zjecł- 
dnoczona Młodzież Socja
listyczna — przywódca i 
organizator młodzieży hisz
pańskiej. Nielegalnie w y 
chodzą gazety „ Mundo  O- 
bre ro“ , „J u lio l“ , „T reba l l“ ...

Obecnie toczy się w Hisz
panii i na całym świecie 
zacięta walka o u ra towa
nie życia jednego z p rzy
wódców s tra jku barceloń- 
skiego — Lopeza Ra imun
do. Raimundo i  jego towa
rzyszy postawiono przed są
dem wojennym i  w  każdej 
chw i l i  grozi im  śmierć.
Raimundo w yb ra ł  jako  
swego obrońcę znanego i 
poważanego adwokata hisz 
pańskiego ■— Octavio Perez 
Victoria. Adwokat oświad
czył, że chętnie stanie w 
obronie niewinnego  czło
w ieka. W k i lka  dni potem 
władze więzienne oświad
czyły Raimundo, że V ic to
r ia  „nie może podjąć się je-

go obrony, gdyż jest stale 
w podróży“ .

Akcja w obronie Lope
za Raimundo i jego towa
rzyszy trwa. Walka o życie 
anlyfaszystowskich bo jow
n ików hiszpańskich p rzy
niosła już zwycięstwo. Isa-  
bel Vipente, bohaterkę r u 
chu oporu, kaci f rank is tow-  
scy zmuszeni byl i ,  pod na-. 
Ciskiem światowej opin ii , 
publicznej, wypuścić na 
wolność. Walczymy o życie 
Lopeza Raimundo  i jego 
towarzyszy!

M. L.
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rw ie rc ied la  m oralne oblicze 
nowego człow ieka radzieckie
go — człowieka szlachetnego, 
prawego, dla którego bodźcem 
w  życiu jest zrozum ienie 
w zniosłe j idei obow iązku oby
watelskiego i poczucie p a trio 
tyzm u, nie zaś osobiste ko rzy 
ści. K s iążk i radzieckie poka
zują pracę i bojowe czyny 
prostych ludz i pracy i szere
gowych żołnierzy, o fia rnych  
budowniczych kom unizm u, 
bezgranicznie oddanych swej 
ojczyźnie, p a rtii bo lszewickiej 
i  S ta linow i. Postacie bohate
rów  książek: „Jak  hartow ała 
sie s ta l“  M. Ostrowskiego, 
„D roga przez mękę“  A. T o ł
stoja, „C ichy Don“  Szołocho
wa, „W asyl T io rk in "  A. T w a r
dowskiego i innych — stano
w ią  lite rack ie  uogólnienie rze
czywistości, podsumowanie 
tych obserwacji, jak ie  pisa
rze poczynili w czasie licznych 
spotkań z radzieck im i ludźm i 
pracy.

Is tn ie ją  jednak również 
ks iążk i - dokum enty. Bohate
row ie  tego rodzaju książek — 
to nie ty lk o  uogólnione posta
cie lite rack ie  — to żyw i, is t
n ie jący naprawdę ludzie.

Jeszcze 'w  swej wspaniałej 
powieści „M a tka “ , G ork i po

kazał typ  rosyjskiego p ro le ta 
riusza —• rew o luc jon is ty  Pa
w ia  Własowa, pod postacią 
którego k ry je  się żyw y czło
w iek, robo tn ik  sorm owski 
P io tr A nd re jew icz Zćfłomow, 
żyjący do dziś dnia weteran 
rew olucyjnego ruchu rob o tn i
czego. Postać ta jest ja kb y  
symbolem w ięzi pomiędzy na
szym stuleciem a ubiegłym , 
pomiędzy epoką budowy k o 
m unizm u a czasami k iedy  ro 
syjska klasa robotnicza podej
m owała decydującą w a lkę  z 
caratem i kap ita lizm em .

Któż nie zna lo tn ika  M ere- 
sjewa — bohatera książki 
Borysa Polewoja „Opowieść o 
praw dz iw ym  człow ieku“ ? P i
sarz pośw ięcił swą powieść je 
go odwadze, sile w o li i bez
granicznemu oddaniu ojczyź
nie. M eresjew  — to żyjący 
lo tn ik  A leksy P io trow icz 
M ares jew —  nauczył sie nie 
ty lk o  chodzić, ale również pro 
wadzić samolot za pomocą 
protez. Ictaresjew w  dalszym 
ciągu w a icky ł z faszystam i w 
im ię  pokoju. Po w o jn ie  nie
jednokro tn ie  slyśzeliśmy jego 
odważny głos z tryb u n y  kon 
gresu obrońców pokoju w 
Paryżu, w ZSRR, w  Warsza
wie. Podobnie ja k  P io tr Za
łom ów — M aresjew  żyje i p ra 
cuje — jest wśród nas.

W ie lu  czyte ln ików  pam ięta I  
zapewne książkę P io tra  W er- i  
szyhory „Ludz ie  o czystym f  
sum ien iu“ , gdzie jednym  z I  
g łównych bohaterów jest by- I  
ły  przewodniczący rady m ie j-  I  
sk ie j w  P u tyw lu , dowódca # 
odzia łu partyzanckiego K o w - f  
pak. Dw ukrotnego Bohatera 4 
Zw iązku Radzieckiego Sidora t  
A rtem iew icza K ow paka w y -  f  
sunięto na odpowiedzialne f  
stanowisko — zastępcy prze- f  
wodni czącego Prezyd ium  Ra- f  
dy Najwyższej U k ra ińsk ie j f  
SRR. K ow pak z w łaściw ą so- f  
bie energią bierze udzia ł w  f  
pokojowej, twórczej pracy na- J 
rodu radzieckiego, w  walce o ‘  
pokój. ( J

Inne postacie te j książk i: f  
b y ły  lekarz partyzancki. Na- f  
cieżda M ajewska, pracuje w ( 
K ijo w ie , szeregowiec T u tu - f  
czenko pracuje również w  K i-  ( 
jow ie , jako  a rch itek t. i

Czy pam iętacie bohaterów ^ 
książk i I. Kozłowa „W  podzie- J 
m iu  k ry m s k im “  — uczestni- '  
ków  w a lk i przeciwko niem ieer '  
ko -  faszystowskim  okupan- f  
tom  w  Sym feropolu i  innych f  
m iastach K rym u? W czorajsi f  
mściciele ludu, dziś zajęci są f  
pracą pokojową. Łącznik pod- f  
ziemia Grisza G uzij po w o j-  J 
nie się uczył, obecnie zaś * 
w raz ze swą żoną Eugenią f  
Ostrowską — pracuje w  Ja- J 
kucku. G uzij jest m arynarzem  ? 
flo ty  handlow ej, żona jego — J 
lekarzem. J

Uczestnik w a lk i podziemnej f  
Sergiusz Szewczenko („Sawa“ )  ̂
w ykłada gim nastykę w  jednej }  
ze szkól Symferopola, żona je -  t  
go Olga, była  łączniczka pod-  ̂
ziemnego m iejskiego kom ite - ^ 
tu p a r ti i ■— jest b ib lio te ka r- j) 
ką. S tarostin („A n o d ij“ ) p ra - $ 
cuje jako  głów ny technolog w  t  
a rte lu  „K r im s k ij Z ie rk a l-  ) 
szczyk".
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B y ły  partyzant A na to l Bas: 
pracuje w  mieście Izm a ił, stu
d iu jąc równocześnie w  In s ty -  , 
tucie Rolniczym . Wasyli.i Ba- *
baj b, k ie ro w n ik  jednej t
podziemnych grup młodzież}’ 
— ukończył In s ty tu t Eperge-

iąco i pracuje w  tym  Insty
tucie jako  aspirant.

r in m  ZHŁOMOW
Powieść Gorkiego „M atka“  
opoięiada o rosyjskim pro- 
letariuszu-rewolucjoniście 
Pawle Własowie. Jedno z 
naszych zdjęć jest i lustra
cją z książki, przedstawia
jącą Pawła ze sztanda
rem podczas demonstracji. 
Drugie zdjęcie — przed
stawia Piotra Zęłomowa, 
żywego bohatera powieści 
Gorkiego, k tóry występuje 
w  niej pod, nazwiskiem 
Paweł Własow — w ogro
dzie podczas rozmowy z 

wnukami.

(I)
Odnalazłem M aćka na bokserskich 

m istrzostwach Warszawy, w  podobnej 
do w ielk iego ku rn ika , bielonej ha li 
„B udow lanych“ . K iedy spiker zapowie
dział pó łfina łow ą w alkę w wadze śred
n ie j pomiędzy K u rk ie m  (Spójnia) a No
wakiem  (Kolejarz), o lśniła m nie nagle 
pewność, że za chw ilę  zobaczę na ringu 
starego druha i  sąsiada z baraku w 
Zeithein. Przedtem już  k ilk a  razy na
tkną łem  się na to nazwisko w  sprawo
zdaniach z zawodów pięściarskich, ale 
Nowaków liczą w  Polsce na tuz iny i  na-

rzeń w  tu łów , potem jedno, drugie
w  szczękę. K u re k  cofał się, Nowak pa rł 
do przodu ja k  tra k to r na pe łnym  gazie.

„Już zrob ił bażanta — pochy lił się do 
m nie sąsiad — spiry tus mu się nosem 
u la tn ia “ ...

Rzeczywiście K urek, ciągle uciekając 
wzdłuż lin , fu k a l n iby  napadnięty kot.

„K u re k  b u g i-w u g i!“  „K u re k , zmień 
tem po!“  „N ow ak, nie bój się go — on 
straszy!“

K u re k  wciąż uciekał.
„B raw o  K u re k !“  „Zatopek w ys iad ł!“ ...
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Praw da życia i praw da 11- f  
te ra tu ry  
w  postaciach 
łych ludzi.
k im , gdzie nie ma rozbieżnoś- (

"  ,..J  W-, A I "  ‘  ^  f

jednoczą się idealn ie i 
aciach tych wspan ia- i  
Izi. W  k ra ju  radziec- ( A -

ci m iędzy marzeniem a rze- i  
czywistością, nie może być i -  i  
naczej. j)
(wg pisma „Scwietskij Sojuz") #
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wet przez myrśl nie przeszło m i, że szyb
ko w yb ija ją cy  się bokser, podobno nie
zw ykle  bo jowy i agresywny, ta łagodfiy, 
to trochę senny, M aciek. Teraz zetkn ię
cie jego nazwiska ze zrzeszeniem, k tó 
re reprezentował, dało isk^ę zapalającą 
myśl. P rzypom niało m i się ko le ja rsk ie  
pochodzenie Nowaka, pomyślałem, że 
w idocznie p rak tyka  z wekslowała na 
to r am bitne piany kształcenia i chłopiec 
po staremu pa li na parowozie, przed 
oczyma stanął m i M aciek pierwszy raz 
w  życiu w k łada jący rękawice... T ym 
czasem K urek już się w drapa ł na ring. 
B y l to skończony bokser: zm arnował 
swoje duże możliwości, refleks u top ił 
w  wódce, nogi przetańczy! na dancin
gach, teraz słania! się po ringach jak  
cień samego siebie sprzed dwóch albo 
trzech ia t. Z całego uzbrojenia pozostał 
mu już  ty lk o  potężny cios, niecelny je d 
nak i sygnalizowany, tak zwany cep. 
Często przegryw a ł przez nokaut, ale 
zdarzało się również, że nadział prze
c iw n ika  na swoje „ko p y to “  i  wtedy 
tamtego znoszono z ringu.

Już z daleka poznałem, między gło
wam i stłoczonych w  przejściu .widzów, 
płową czuprynę Maćka. Zgrabnie prze
skoczył lin y . N ic się nie zm ienił. Tak 
samo, n iby  obojętnie, pa trzy ł na sekun
danta, słuchając szeptanych wskazówek. 
A le  k iedy zrzucił szla frok i dla roz
grzew ki podskoczył, a potem przysiad) 
k ilk a  razy w  swoim rogu, spostrzegłem, 
że ruchy jego nabra ły  niebezpiecznej, 
rys ie j zwięzłości. Rozległ się blaszany 
dźw ięk gongu. Obaj przeciw n icy ela
stycznie od b ili $ię od sznurów. Skrzyżo
w a li rękawice... Nagle K u rek  machnął 
prawą. M aciek ła tw o sparował cios 
i sam ostro na tarł. K ilk a  szybkich ude

' Tymczasem zawodnicy z n ik li z ringu.
Postanow iłem  za k ilk a  m in u t odw ie- 

, dzić M aćka w  szatni. S piker przedsta
w i ł następną parę — dwóch ciężkich. 
Ruszyli na siebie wolno, rozważnie, ja k  
zawsze pięściarze tego ka libru ... Od 
miażdżących ciosów w  rękaw ice grom 
kie  echo klaskało we wszystkich ką 
tach i cmokało ostrzegawczo pod s u fi
tem. Gong... Oderwałem w zrok od r in 
gu, rozjarzonego w  ostrym  św ietle re 
flek to rów . Spojrzałem  po w idow n i i za
raz utkną łem  na granatowym  dressie 
zrzeszenia ..K o le jarz“ . Obok Nowaka 
siedział wąsaty mężczyzna ubrany 

,w  ko le ja rsk i m undur. M aciek poznał 
m nie natychm iast i serdeczny, znajomy 
uśmiech roz jaśn ił n ic 'n ie zm ienioną od 
tam tych czasów twarz.

„A  to m ói ojciec...“  — przedstaw ił 
swojego sąsiada. Znalem już  starego 
Nowaka. Ze wszystkich ludzi, spraw 
i  rzeczy, do k ió rych  Maciek tęskn ił pod
czas zim owych zeitheinowskich wieczo
rów’, a tęskni! bardzo dokuczliw ie, n a j
częściej powracał we wspomnieniach 
i  w  rozmowach z kolegam i — „s ta ry “  
— ojciec.

Nowakow ie m ieszkali na Pradze. Po
wstanie p raw ie  na rok odcięło rodzi
ców' od Maćka. Nie m ie li żadnych w ia 
domości, nie w iedzie li, czy syn żyje.

„B o ję  się o starego — m ów ił często 
M aciek.-’»-Biedny stary, może sobie w y 
obrażać, że wysiadłem . Nie by l zanadto 
zdrowy, żeby mu się ty lk o  jaka aw aria  
nie w ydarzy ła  przez to serce...“  Stary 
Nowak od dwudziestu paru la t prow a
dzi! maszynę. Pod jego okiem M aciek 
uczy! się pa lić w  parowozowym  kotle.

„S ta ry  jest za jad ły robociarz... — 
zw ierzał się. — Przed w ojną należał 
do PPS-uv później coś go od nich od
rzuciło, w łaściw ie b liże j mu do ko
muny...“

M aciek b y l jedynakiem ; oprócz niego 
Nowakow ie m ie li jeszcze trzy  córki, ale 
syna, w  dodatku najmłodszego, otaczali 
szczególniejszym uczuciem. W iązali 
z n im  zresztą śmiałe nadzieje i  matka, 
przed wojną, obcinając skrom ne racje 
żx’wnościowe całej rodzinie, odkładała 
z ło tówkę na m undur dla Maćka, bez 
którego dy re k to r g im nazjum  W ładysła
wa IV  nie chcia ł chłopca oglądać 
w  szkole. Teraz, szukając rodzinnych 
podobieństw, k ilk a  razy przemycałem 
spojrzenia z tw arzy starego kole jarza 
na Maćka. B y li do siebie podobni. Tak 
samo lu b il i patrzeć w toczy, spojrzenie 
m ie li obydw aj czyste, słowiańsko ła 
godne, często w  niebieskich źrenicach 
zapalały się is k ie rk i dowcipu. Jednako

co chw ila  padali sobie w  objęcia i s fla 
czali do reszty, p róbow ali zmóc jeden 
drugiego ciężarem bezwładnego ciała. 
Sędzia co chw ila  rozdzielał zapaśników, 
płaszcząc dłon ią po zaczerwienionych 
karkach. Publiczność zaśmiewała sią 
i strzela dowcipam i: „Dudek, n e 
g ryź !“ , „Panow ie bez ob łapki — rozejść 
się!“

S tary Nowak podniósł sie pierwszy. 
„N ie  ma na co patrzeć. Idzie  oan?“  
„Chyba tak....“  — zwróciłem  się do 
Maćka. K iw n ą ł głową: „C horiźm r: on 
ich i  tak  zaraz odeśle do rogu...“  Ru
szyliśmy. W ciasnym kory ta rzu  prze- 
m agiow ałi nas dokładnie. Wreszcie 
tłu m  w ypchnął jednego po drugim , ja k  
w ie lo ryb  śledzie po łkn ię te  ponad m ia
rę. Na placu gromada w yrostków  tw o 
rzy ła  szpaler. Już przedtem widać d o i- • 
rże li Maćka, bo wszyscy w p a tryw a li 
się w  niego rozszerzonymi oczvma: 
„N ow ak, Nowak..." —przeleciało po sze
regu. Najodważnie jszy, dziesięcioletni 
może, piegus w  krac iastym  szaliku w y 
ciągnął rękę, tw arz  rozprom ieniła m u 
się szczęśliwym, a jednocześnie zawsty
dzonym uśmiechem i szybko, uk ra d 
kiem , pogłaskał Maćka po rękawie. 
W  ślad za n im  in n i przepychali się, że
by choć prze lo tn ie  dotknąć ręk i bokse
ra. K tó ryś pom yli! nas .i ja  zarobiłem  
gorący uścisk wraz z bo jow ym  szeptem; 
„N ie  dać się Poradzie“ . Czułem zdzi
w iony, że cala ta sława spływa po 
Maćku, ja k  woda po kaczorze. Na ch w i- < 
lę to mnie zmroziło. Dlaczego nie od
powie choćby uśmiechem, nie uśeiśnie 
wyciągn ię te j dłoni. Czyżby tak zwany 
syfon? A le w  postawie M aćka nie było  
an i łu ta  zblazowania. Po prostu ucie
ka ł z placu, ja kby  się wstydzi! w ła s n e j 
popularności. Za parkanem na szero
k ie j u licy  W olskie j stroszyła barwne 
pióra warszawska wiosna. C hodnik i 
św ieciły oksydowane w ilgocią, w ka łu 
żach od b ija ły  się b iałe obłoki, len iw ie  
płynące po soczyście b łęk itnym  niebie, 
smoliste gałązki przydrożnych akacji, 
obwieszone przeźroczystym i k rop la m i 
lśn iły  rozsrebrzone c ien iu tk im  b la 
skiem. Od ziem i ciągnął jeszcze chłód, 
rzeźki oddech sta ja łych śniegów, ale już 
słońce m iękką, kosmatą, ja kby  kocią 
łapą głaskało twarze. Stado w rób li, n i
czym garść sypniętego ziarna, spadło na 
jez,dnię, w ype łn iło  ulicę św ie rgo tliw ym  
hałasem. Z głębi placu czerw ieniejące
go stosami cegieł, na murze podciągnię
tym  do wysokości pierwszego piętra, 
b ie la ły  koszule k ilkuna s tu  m urarzy. 
Stuk siekier, zgrzyt w indy, trzask zwa
lanych desek w y b ija ły  ry tm  roboty.

Sym patia puoncznosci m urem  os ła
nia ła  Nowaka. Tyra razem si!v b y ły  
n ierówne i M aciek m ia ł ła tw e zadanie, 
ale czułem, że w  razie 'pow ażn ie jsze j 
rozprawy w idow nia  tym  bardziej nie 
odwróci się od swojego faw oryta .

K urek  już został zmiękczony. M aciek 
gonił go wzdłuż sznurów, nagie zwodem 
ciała zamknął pa rtnerow i wyjśbie z ro 
gu, publiczność zam ilk ła ; przed lewym  
prostym  K urek  uskoczy! w  bok, rzuc ił 
się naprzód; M aciek , uderzył prawą. 
K u rek  u k lą k ł na jedno kolano. W spar
ty  rękaw icą o matę trząsł przecząco 
głową. Po dziewięciu sekundach wstał, 
ale spojrzawszy na .przyczajonego M ać
ka, machnął ręką i'n a  g ię tk ich nogach/ 
lekko zataczając się, ja kby  zawiany, 
pomaszerował do swojego rogu. Teraz 
dopiero sypnęiy się gęste oklaski. No
wak podbiegł do pokonanego, uścisnął 
mu rękę, potem sekundantowi.

„Dziś giemza — panie... — sąsiad 
pociągną! mnie z rękaw  — m usiał chło
pak wygrać z tym  alkoholow ym  w y 
moczkiem, ale xv niedzielę z Poredą bę
dzie gra.; w a rto  dać parę złotych, żeby 
to zobaczyć...“

„Poreda mu jeszcze nosa utrze jedną 
ręką...“  — m rukn ą ł jak iś  typ  z ponurą 
twarzą.
. „Coś pan powiedział? Jedną ręką? — 
zaperzy) się mój sąsiad — co fn ij pan to 
słowo...“

Paru najbliższych w idzów xvmieszało 
się do dyskusji. Czułem, że sprawa Mać
ka leży im  na sercu, ale nie przyzna
w a li m łodz ikow i w ie lk ich  szans w w a l
ce z tuzem reprezentacji Polski. „P ore
da dobry jest.,.“  „S ta ry  w ilk  — panie. 
Na m łodych to kat. W yczuje w  chło
paku słabość i  raz, dwa go zmiękczy...“

.m
f r t P  S)

w y owal wysokiego czoła, tysko nad 
n im  u starego siwy wiecheć, a u Maćka 
czupryna ¿barwy nadw iślańskiego p ia
sku, Nos Maćka troszczeczkę rozp ła
szczył się, pewnie od celnych kon tr, 
ale bardzo nieznacznie i by! tak  samo 
prosty, ja k  nos ojca góru jący nad p rzy
palonym nikotyną, chłopskim  wąśem.

W ym ien iliśm y k ilk a  bezładnych m y
śli, leżących na jp łyc ie j, mało ważnych. 
Więcej powiedziało m ilczenie w k ró t
kich przerwach, k iedyśm y badali zm ia
ny, ja k ie  zaszły w naszym wyglądzie. 
Na ringu tymczasem zaczęła się trze
cia runda ostatniej w a lk i. Obaj ciężcy

„A ja  się uczę... — m ów ił M aciek. — 
Jestem na drug im  roku P o litechn ik i. 
W zeszłym roku siedziałem w  K rako 
wie, a teraz w W arszawie na swoich 
śmieciach...“  — m ia i ciągle ten sam, 
warszawski sposób akcentowania, 
zmiękczający n iektóre spółgłoski, przez 
co mogło się zdawać, że do wszystkie
go, o czym mówi, zachowuje jak iś  za
praw iony iron ią  dystans. A le  m nie to 
nie mogło zm ylić: w iedziałem  z obozu, 
ja k ie  znaczenie ma dla Maćka sprawa 
nauki, a i teraz choćby po tym , że w ia 
domość tę podał na wstępie rozmowy, 
odczułem je j wagę. (C.d.n.)

Książka P. W er szyhory „Ludzie o czystym sumieniu“  
opowiada o bohaterach-partyzantach, którzy walczyli 
pod kierownictwem b. przewodniczącego R,ady Miejskiej 

w Putyiolu, Sidora Koicpaka.
Na zdjęciu lewym  — S. Kowpak w  lesie jako dowódca 

oddziału partyzantów.
Po wojnie S. Kowpak napisał książkę pt. „Od Putywla  
do Karpat“ , w której opowiada o szlaku bojowym par

tyzantów Ukrainy.
Zdjęcie drugie —  S. Kowpak (u dołu z lewej strony) —  

na posiedzeniu Rady Najwyższej ZSRR,.
„ Kowpakowiec“  M. Pawłowski — obecnie k ierownik  
sowchozu-winnicy „ Krasnyj Majak“  w okręgu chersoń- 

skim (zdjęcie poniżej).
Uczestniczka szlaku bojowego Koicpaka N. Majewska 
pracuje obecnie jako lekarz iv Instytucie /Naukowo-Ba

dawczym w K ijow ie (zdjęcie na prawo).

nej

C 7 .L 0 \h (W IE  KRYMSKIEJ 
0RGAMZACJ1 PODZIEM I  EJ

Bohater książki I. Kozłowa „W  podziemiu krym skim ” , 
I. Starostin, podczas okupacji K rym u przez hitlerowców  

byl organizatorem radiostacji podziemnej. 

Obecnie Starostin pracuje jako główny technolog w ar
telu „ K rym sk i j  Zierkalszczik“ .

Zdjęcie poniżej — L. Starostin wraz ze swym synem 
spotkał w parku byłego członka organizacji podziem
nej — radiotelegrafistkę A. Borniakowa — obecnie pra

cownicę okręgowego komitetu parti i

i
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W sali rosyjskiego Towa
rzystwa F izyko -  Chemicznego 
w  Petersburgu zebrało się 
grono w yb itnych  uczonych. Za 
chw ilę  ma się odb\rć odczyt 
młodego w ykładow cy wyższej 
szkoły m inersk ie j w  Kronsz
tadzie. A leksandra Popowa. 
Przy pomocy swego asystenta 
— utalentowanego fizyka, 
Rybkina — ma on dziś zade
monstrować ciekawe doświad
czenie. W łaśnie ustaw ia ' pu
dlo ze skonstruowanym  przez 
siebie przyrządem. Jest to 

1 pierwszy na świecie odbior
n ik  fa l elektromagnetycznych. 
Fale te o d k ry ł w  r. 1839 uczo
ny niem iecki H enryk Hertz, 
ale n ie  w yko rzysta ł ich p ra k
tycznie. Pozostały one do ro 
ku 1335 wyłącznie odkryciem  
naukowym . Dopiero Popow 
powziął śm iałą myśl. ażeby 
zastosować ,ie do stworzenia 
telegrafu bez dru tu .

— Organizm ludzk i — mó
w ił Popow — nie ma jeszcze 
takiego narządu, k tó ry  by 
chw yta ł fa le elektrom agne
tyczne. Gdyby wynaleziono 
t a k i . przyrząd, k tó ry  by nam 
zastąpił zmysł elektrom agne
tyczny, można by go w yko 
rzystać do przesyłania sygna
łów na odległość.

Popow całe la ta  uporczy
w ie pracował nad zrealizowa
niem swego genialnego pomy
słu. I  oto w łaśnie ma w yś lą- ,

„D roga prowadziła przez las 
pokryw a jący góry. Zieleń lasu 
by ła  soczysta i świeża. A  po
tem — tak samo ja k  to czasa
m i zdarza się we śnie, kiedy 
przyjem ne marzenia nagie 
zm ienia ją się w  koszmar — 
kra job raz uległ ca łkow ite j 
zmianie. Las stal się rzad
szym. Drzewa stały się n iż 
sze, bardzie j karłowate, póź
n ie j zn ik ły  zupełnie. Zm ala ły, 
a potem również zn ik ły  krze 
wy, zn ik ła  też i trawa. Za
m iast lasu m ie liśm y przed so
bą gołą ziemię.

Dookoła rozpościerały się 
m arttye pagórki, czerwone, 
obdarte, wyszczerbione erozją, 
spalone prom ien iam i słońca. 
O djechaliśm y zaledwie 2 m ile 
od gęstych zarośli leśnych. 
Roztaczający sie dokoła nas- 
k ra job raz pi-zj-pominał do 
złudzenia krajobraz... księży
ca. Przed nam i leżała droga 
przez opustoszone tereny, 
przez pustynię, stworzoną rę 
kam i człowieka, przez setki 
m ii za tru te j ziemi...“

Tak na łamach am erykań
skiego czasopisma „N a tu ra l 
H is to ry “  opisuje swoje w ra 
żenia z podróży po po łudnio
wo-wschodniej części stanu 
Tennessee, tzw. pustyni Dack- 
tow n  — pewien przyrodn ik.

Tu w łaśnie na gołej w yży
nie, jakby  przez iron ię  noszą
cej nazwę G óry Przyjem nej, 
łączą się, tworząc kąt, granice 
trzech stanów A m e ryk i P ół- 

1 ¡nocnej — Tennessee. Północ
ne j K a ro lin y  i Georgii.

„N ie  daw n ie j niż sio la t te 
mu, wszystkie pagórki na tym  
terenie pokryte  b y ły  roś linno
ść ą. Cóż w ięc się stało? D la 
czego wszystkie oglądane przez 
nas zbocza są bezpłodne i 
p raw ie  całkiem  pozbawione 
życia? Jaka przyczyna spowo
dowała powstanie te j pustyni, 
gdy dokoła roztacza się po
tężny. zielony las?“  — zapy
tu je  autor a rtyku łu . Według 
jego słów h is to ria  powstania 
pustyn i na przestrzeni 260 k i
lom etrów  kw adra tow ych „to  
klasyczna opowieść o skrzyw 
dzonej z iem i“ . Jest to również 
swojego rodzaju opowieść o

zabójstwie, dlatego, że m ów i 
ona dosłownie o zabiciu ziemi.

Do roku  1840. cały ten teren 
należał do Ind ian. Później ge
nerał W in fie ld  Scott, w ykonu
jąc  rozkaz, otoczył Ind ian  i 
w ygna ł ich na zachód. Boga
te, żyzne ziemie Ind ian  o trzy 
m ali b ia li osadnicy. W pob li
żu w ioski Daektown osadnicy 
w y k ry l i złoża rudy m iedzia
nej. Rozpoczęła się charakte
rystyczna dla USA pogoń za 
bogactwem i na tereny te 
rz u c ili się „poszukiwacze 
szczęścia“ , ludzie przepojeni 
żądzą ła tw e j zdobyczy.

Początkowo wydobycie ru 
dy prowadzono tu p ry m ity w 
nym  sposobem. W ydobywano 
ją  z szybów ręcznym i w yc ią 
gami, przy przetapianiu w y 
korzystywano energię m ły 
nów wodnych, a czysty metal 
przewożono końm i do l in i i  ko
le jow ej. W  tym  czasie przed 
stapianiem  rudy wypalano z 
n ie j soarke. Robiono to na og
niskach, a po to, żeby palić 
ogniską, trzeba by ło  drzewa. 
W m iarę wzrostu wydobycia 
rudy zapotrzebowanie na 
drzewo szybko rosło. Jedna 
ty lk o  kom pania zużywała ro 
cznie ok. 20 tys. kordów» (1 
kord — ok. 4 m sześć.) drze
wa i 18.000 kg węgla drzew
nego.

Okoliczne lasy szybko zn i- 
kaiy. Ogniska w ypa la ły  traw ę 
i krzew y. Często wybuchały 
pożary, niszczące roślinność. 
A le na jbardzie j - niebezpieczne 
b y ły  dia roślin kłęby gazów 
siarkowych, unoszące sie znad 
ognisk, k tó re  wsiąkały w 
giębę.

N ie m inęło nawet 100 lat, 
k iedy cała roślinność — drze
wa, krzew y i traw a — została 
całkow icie zniszczona. P okry 
cie gleby zostało usunięte i 
zaczęły rozszerzać się połacie 
m artw e j ziemi. „D w a narzę
dzia erozji — d łu to  deszczu i 
m łotek w ia tru  — dokonały re 
szty“ .

W krótce żyzna w arstw a gle
by zn ik ła  całkow icie . M ilion y  
je j ton w yn ios ły  rzeki. Pozo
sta ły czerwone pagórki i bez
płodne podglebie. Życie ną po-
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i kamieni i
Do c h w ili obecnej spotkać 

można osobliwe pieniądze na 
archipelagu wysp M ik ro nez ji 
(Ocean Spokojny). Są to pie
niądze wykonane z kam ien i i 
muszli, a m iędzy drobnym i 
m onetam i -— „b ilonem “ obie
gają także m onety szklane i 
pe rły  naturalne.

Kam ienne pieniądze wyspy 
Jap — to ja k  gdyby dyski, 
k tó rych  grubość dochodzi do 
90 centymetrów, a średnica o- 
siąga 3 m etry (tak. to nie po
m yłka  — trzy  m etry!). Na 
pierwszy rzut oka, pieniądze 
te przypom inają kam ienie 
m łyńskie. Wartość ich zależy 
od dokładności i „p recyzy jno
ści“  wykonania, rodzaju i 
ba rw y kam ienia. Pieniądze te 
można oglądać, wystaw ione na 
w idok  publiczny przed chata
m i tubylczych wieśniaków. 
Wszelkiego* rodzaju transakcje 
tego rodzaju „w a lu tą “  byn a j
m nie j nie wym agają przeno
szenia kam ien i z jednego 
miejsca w  drugie; w ydaje się 
ty lk o  prawo na określony ro 
dzaj kam ienia do publicznej 
wiadomości, a sam kam ień po
zostaje na swym  dawnym  
m iejscu.

Północne wino
...Włosi ze zdumieniem za

trzym a li się w  jednym  z za
ką tków  kołchozowego sadu.

zór całkow icie znik ło. Nie po
zostały żadne zwierzęta, cza
sem ty lk o  p rzy la tu ją  tu  po je
dyncze ptaki. Zanik roś linno
ści w p łyną ł na zmianę k lim a 
tu. W ilgoć wypakowuje tu  pięć 
razy szybciej niż w  o k o li
cach pokrytych lasem.

Przed drugą w o jną św iato
wą w  pustyn i Daektown za
częto prowadzić nowe bada
nia. Rozwój eroz ji zaniepoko
i ł  wreszcie przemysłowców, 
gdyż zagarnął szybkim  zamu
lenie..) szereg tam  na rzece 
Tennessee.

Próbowano zasadzić w  pu
s tyn i Daektown miode drze
wa, ale ty lko  nieliczne p rzy
ję ły  się na te j za tru te j gle
bie. Problem  pozostał nadal 
nierozwiązany. „Żadne deszcze 
nie mogą spowodować u trw a 
lenia się w  te j ziem i korze
n i i rozw oju roślin . Żadne 
słońce nie może dopomóc tu 
ta j w  tworzeniu się c h lo ro fi
lu : ziemia jest m artwa...“  — 
kończy autor a rty k u łu  swoje 
niewesołe wrażenia z te j „sztu 
cznie zrobionej w  Am eryce“ 
pustyn i Daektown.

Rzeczywiście w  kra jach 
kap ita lis tycznych, gdzie pa
nuje własność p ryw atna  zie
m i i je j bogactw m ineralnych, 
nie ma m ożliwości przyw róce
nia  obrabowanej ziemi jet 
żyzności. Człowiek jest tu ta j 
bezsilny i nie może nap-aw ić 
zła. ja k ie  uczyniono p rzyro 
dzie.

T łum . W. Cz.

pić przed ludźm i nauki z w y 
n ikam i swych poszukiwań.

Na jednym  końcu sali R yb
k in  włącza nada jn ik. Popow 
za-powiada, że znajdu jący się 
na drug im  je j końcu detek
to r z dzwonkiem  elektrycz
nym  odpowie dzwonieniem na 
sygnał nadany przez R yb k i
na z drugiego końca sali. 
K ró tko trw a łe  iskrzenia w yw o
ła ją  k ró tk i dzwonek, długo
trw a łe  — dłuższy.

Obecni z najwyższym  zain
teresowaniem śledzą przebieg 
doświadczenia. Wszystko od
bywa się tek. ja k  zapowiadał 
prelegent. Pierwszy krok, na 
drodze wynalezienia telegra
fu bez d ru tu  został postawio
ny.

Dzień ten w  h is to rii nauki 
i  techn ik i uznany został za 
początek rad io te legrafu. Rząd 
radziecki w jego 50 rocznicę 
powziął uchwałę, aby datę 
7 rńaja obchodzić jako Dzień 
Radia.

Z im ą następnego roku Po
pow zademonstrowali temu sa
memu gronu profesorów je 
szcze ciekawsze doświadcze
nie. O db iorn ik  b y ł tym  ra 
zem połączony, zamiast dzwon 
ka ze zw yk łym  aparatem te
legraficznym , ale nada jn ik  
znajdował się tym  razem już, 
nie w  tej samej sali. ja k  za 
pierwszym  razem, aie na od
ległość 250 m etrów, w  innym  
pomieszczeniu.

Gdy Popow w ysła ł gońca 
do R ybkina — zarządzając 
nadawanie — salę zaległa peł
na napięcia cisza. Wszyscy 
w p a tryw a li się w wąski pa
sek papieru wysuwający się 
spod aparatu telegraficznego.' 
Isto tn ie  zaczął on zapisywać 
nadawany alfabetem Morsa 
tekst. Przewodniczący schylił 
się, aby odczytać znaki i w  
m iarę ja k  się po jaw ia ły , w y 
pisyw ał na -tablicy odpowia
dające im  lite ry . W krótce na 
tab licy powstały słowa „H en
ry k  Hertz...“

Była to pierwsza depesza 
iskrowa. Treść je j świadczyła 
o skromności Pc-powa — w 
dniu swego tr iu m fu  w ynalaz
ca składał hołd temu, k to  u- 
to row ał drogę do jego dzieła.

W  tym  samym m niej w ię 
cej czasie Popow dokonał je 
szcze jednego odkrycia. Gdy 
pewnego razu pracował ze 
swym aparatem w  ogrodzie, 
s tw ierdz ił., ż.e odb iorn ik  dzia
ła, choć nada jn ik  jest nieczyn 
ny. Okazało się. że prz.yrząd 
p rzy jm u je  nie ty lk o  sygnały 
nadawcze, aie i  wyładowania 
atmosferyczne. W r. 1395 Po
pow- buduje specjalny przy
rząd a* 1 a w y ław ian ia  tych 
wyładowań; nazwał go re je 
stratorem  burz.

W ten sposób człowiek po
siadł władzę nad eterem.

M im o sukcesów, jak ie  zdo
byw ały w ynalazki Popowa, 
rząd . carski zamiast pośpie
szyć z pomocą uczonemu i o- 
toczyć opieką jego badania, 
długo sie n im i nie intereso
wał. Dopiero przypadek spra
w ił, że sytuacja ta uległa 
zmianie.

W listopadzie 1899 roku  wy 
p łyną ł na morze z Kronsztadu 
świeżo odrem ontowany pan

cern ik  „G enerał -  A dm ira ł 
A p raks in “ . Gdy w zią ł kurs 
na Libawę, spotkała go bu
rza i wpadł na skały pod
wodne u brzegu wyspy Hog- 
land w  zatoce F ińsk ie j. Jak 
ratować okręt? Jak naw ią
zać z n im  łączność? Moż,na by 
ułożyć podwodny kabel, ale 
trzeba by było z tym  czekać 
do w iosny. Do te j pory pan
cern ik  mógł zatonąć.

Wówczas przypom niano so
bie w M in is te rs tw ie  M a ry 
n a rk i o Papowie i jego .-wyna
lazku. Tym  razem m in is te r
stwo nie poskąpiio środków i 
wyasygnowało 10.000 ru b li za 
nawiązanie łączności.

B y ły  to dramatyczne ch w i
le. Podczas srogiej zim y jed
na radiostacja została zain
stalowana na lądzie, drugą 
dostarczono na łamaczu lo - 
dow w  pobliże, miejsca ka ta
strofy. Przy jednym  apara
cie pracował Popow, przy dru 
gim R ybkin. Dzięki nawiąza
niu  i u trzym an iu  łączności 
przez na--c
się szczęśliwie pokierować ra 
tunk iem  zagrożonego oxj ę,u.

Teraz wszyscy zrozumieli, 
ja k  w ie lk ie  znaczenie ma za
stosowanie radia dla flo ty . Po
pow otrzym ał rozkaz w prow a
dzenia te legrafu bez d ru tu  na 
wszystkich okrętach w o jen
nych.

Cały rozwój radia za cza
sów'’ Popowa zdąża w  k ie ru n 
ku zwiększenia odległości 
między nadaniem a odbiorem. 
.Tuż vz roku 1399 R ybkin  w y 
na jdu je  sposób przyjm owania 
sygnałów elektrom agnetycz
nych przez telefon, a w tedy 
odległość transm is ji .radiowej 
skoczyła do 45 k ilom etrów .

Dalszy rozwój przynosił pod 
tym  względem coraz wspa
nialsze postępy. W r. 1901 n r w  
chodzi oszałamiająca wieść: 
udało się przesłać pierwszą 
depeszę iskrową do A m eryki. 
Treść je j składała się tym  ra 
zem z trzech kropek oznacza
jących lite rę  S. Odległość w y 
nosiła- 3.800 k ilom etrów . Te
raz by ło  jasne, ż.e fale radia 
mogą sięgać wszędzie.

W  r. 1905 Popow zostaje o- 
b rany dyrekto rem  Ins ty tu tu  
E lektrotechnicznego w Peter
sburgu. Na tym  stanowisku 
um iera w  r. 1906 w  czterdzie
stym  siódmym roku życia, 
wskutek w y lew u k rw i do m ó
zgu. Nie doczekał n a jw ię k 
szych zwycięstw  swego w y 
nalazku. Nie dożył zastosowa
nia go w  w ie lu  dziedzinach 
życia, nauk i i technik i, w  u - 
masowieniu k u ltu ry . Nie do
w iedzia ł się o jego o lbrzym ie j 
ro li wychowawczej, k tórą peł
n i on obecnie w  jego oiczvź- 
nie i w  kra jach dem okracji 
ludowej, w  kra jach wolności 
i  postępu.

A 1 e mv, k tó rzy  w  w ie lo ra 
k i sposób korzystam y wciąż 
z usług radia i k tó rzy  w ie r n y ,  
że ma ono przed sobą jesz
cze dalsze nieskończone moż
liwości, um iem y ocenić jak  
w ie lka  jest. zasługa A leksan
dra Popowa, rosyjskiego uczo
nego, pierwszego zdobywcy 
eteru.

(„Radio i  św ia t")

Skrzydło „w ie lk iego ptaka" wed 
ług szkicu Leonarda da Vinci.

Tak nazwał Leonardo da 

V inc i swoją konstrukcję, 

p ierwowzór dzisiejszego sa
m olotu — „P rzyrząd do la ta 

nia cięższy od pow ietrza“ . Nie 

w iedzia ł o tym , że to on jest 

w łaśnie tym  „w ie lk im ’ p ta - 

! k iem “ , dla którego nie było 

j m ożliwości w zlotu w  ówczes- 

i nym  ciasnym świecie feuda- 

! liz.mu.

i Jako kons truk to r wszelkie
go rodzaju maszyn i przyrzą
dów oraz jako budowniczy- 
arch itekt, Leonardo da V inc i 
wyprzedził o w ie lę stuleci 
swoje otoczenie. Często jego 
pro jek ty  b y ły  wyszydzane, ja 
ko nierealne, fantastyczne, bę
dące w ytw orem  człowieka, 
k tó ry  zatracił zdrowy rozsą
dek; k iedy indzie j, gdy urze
czyw is tn ił n iektóre swoje 
pomysły, uważano go za czar
noksiężnika, rozmawiającego 
z gwiazdami, władającego ta 
jem nym i mocami.

W łaściwie nie ma dziedzi
ny ówczesnej technik i, k tó re j 
by Leonardo da V inc i nie 
zgłębił, n ic rozszerzył je j ho
ryzontów, do k tó re j by nie 
w prow adził swoich w ynalaz
ków i  ulepszeń.

Nie b y ły  mu także obce 
prace naukowe. W dziedzinie 
m echaniki na przyk ład na 
w iele la t przed Galileuszem, 
a nawet Newtonem w ypow ia 

da w  swoistej fo rm ie  zasadę 

zachowania energii i prawa 

bezwładności. Znal on po ję

cie s iły  — momentu siły. S tu

diował prawa tarc ia  i swo

bodnego spadku ciała po ró w 

n i pochyłej. Doszedł on do 

absolutnie jasnej koncepcji 

o istocie s iły  jako w ypadko

w e j składn ików  działających 
różnych kierunkach. Teo

r ia  ta stanowi na jbardzie j do
n iosły jego w k ład  w  mecha
nikę.

D la zaobserwowania ciał 
swobodnie spadających Leo
nardo zrzucił ze szczytu wieży 
pewną ilość ciężarków i zau
ważył, że w brew , wszelkim  
przypuszczeniom nie spadały 
one równo. Pow tórzy! to do
świadczenie wiele razy i do
szedł do wniosku, że wchodzi 
tu ta j w grę lekk ie  odchylenie 
w  k ie runku  wschodnim. Z ja 
w isko to przyp isyw a ł słusznie 
obrotow i ziem i dokoła w ias- 
nej osi.

Jako kons truk to r nie m ia ł 
wówczas Leonardo da V inc i 
równego sobie. Jego w ynalaz
k i obejm owały zarówno rze
czy małe, np. drobne części 
maszyn, ja k  i p ro jek ty  zm iany 
k o ry t rzek poprzez skom pli
kowany system prac hyd ro 
technicznych.

*
Jedną z głównych „p a s ji“ 

Leonardo było  to, aby móc

wzlecieć w przestworza — 
chianiać z zawrotną szybko
ścią przestrzeń.

Godzinami mógł obserwo
wać ptaki. Maie, które tak  

szybko poruszały skrzydłam i, 
że niesposób było zauważyć 
poszczególnych faz ich pracy 
oraz w ie lk ie  — jastrzębie, bo
ciany, k tóre godzinami m ogły 
krążyć w locie ślizgowym  bez 
najmniejszego ruchu.

Zastanawia! się on nad tym , 
w  ja k i sposób ptak u trzym u
je równowagę w  powietrzu. 
W ytłum aczył sobie, że g łów ny 
w p ływ  na nią ma położenia 
środka ciężkości. Budował 
przy tym  wiele m odeli i p rzy
rządów — skrzydła pokryw a ł 
bioną, podobnie jak  u nieto
perza; ogon — w ykonyw a ł I  
piór dużych ptaków.

Z góry p rzew idyw a ł za
strzeżenia. k tóre m ogły po
wstać w  związku z zastosowa
niem obserwacji lo tu ptaków 
do prób lo tu  człowieka. P raw 
dą było, że mięśnie i ne rw y 
ptaka, w  szczególności m ięś
nie piersiowe przewyższają 
mocą poza wsze lk im i propor
cjam i, analogiczne mięśnie 
człowieka.. Leonardo sądził 
jednak, że p tak i posiadają si
lę w  nadmiarze, że człow ieko
w i wystarczy je j na to aby 
utrzym ać się w powietrzu. Je
go modele „sam olotów“ b y ły  
coraz doskonalsze. Szybowce 
posiadały płaszczyzny noż.ne 
skopiowane ze skrzydeł n ieto
perza; „ścięgna“  — ja k  to 
Leonardo nazywał — m ia ły  
być zrobione z linek  skręco
nych z czystego jedwabiu, spo
jen ia  zaś z dobrze wygarbo
wanej skóry. L o tn ik  m ia ł się 
znajdować w  rodzaju gondoli 
pow ietrznej.

Zdawało się, że wszystkie 
przeszkody stojące na drodze 
do zbudowania „wielkiego 
ptaka“  zostały pokonane. 
Wiosna 1506 roku  m ia ła być 
św iadkiem  jego tr iu m fu .

...Czy m u się to udało — o 
tym  dowiem y się za tydzień.

inż. Z. K .

lewe osiągnięcia techniki radzieckiej

— O. prawdziwa latorośl 
w inna. Pod M oskwą! Zupe ł
nie ja k  południowe!

— To już nie po łudnie — 
powiedział przewodnik u - 
śmieehaiąc się do zagranicz
nych gości. — Możecie spot
kać piękne w inogrona nie ty l 
ko koło M oskwy. „Północne 
bia łe“ , „A rk ty k a “ , „Concord“ 
— oto ga tunk i w inogron, k tó 
re rozw ija ją  się doskonale w 
obwodach: Saratowskim , Ku.i- 
byszewskim. Ul janowskim . 
W oroneżskim. Tam bowskim  i 
innych okręgach RSFRR. na 
B ia ło rus i i w  pó łnocnej U k ra i
nie. Takie znów gatunki jak 
„Szmaragd T a jg i“ , „Gwiazda 
Północy“ , „A lfa “ do jrzewają w  
Baszkirskie j ASRR, Nowgo- 
rodzkim  obwodzie, w  k ra ju  
A łta jsk im .

Dawnie j północna granica 
hodow li w inogron przechodzi
ła przez Kam ieniec Podolski. 
K irow ograd , Zaporoże. S ta lin 
grad. nie przekraczając lin ii 
48— 4S równoleżnika. Wszyst
k ie  próby upraw y la torośli 
w inne j w  Rosji Środkowej 
kończyły się bezowocnie. I  oto 
jedynie M iczu rinow i udało się 
pom yślnie rozwiązać ten p ro
blem

Dow iódi on, że nie można 
zmieniać w arunków  rozw in ię
tym  już roślinom . Natomiast 
należy hodować roślinę od na
sion w  celu jej ak lim atyzacji 
do danych w arunków  w  tra k 
cie rozwoju. Jest to w  pe'o; 
zrozumiałe, bowiem im  roś li
na jest młodsza, tym  ła tw ie j 
przyzwyczaja się do w a run 
ków, w  któ rych  przebywa, „re  
zygnując“  ze swoich w ym a
gań.

W yhodowane przez M iczu
rina  ga tunk i s tw orzy ły  m ożli
wość przesunięcia granicy u- 
p raw y w inne j la to roś li o 500 
k ilom e trów  na północ.

Tysiące naśladowców M i
czurina kon tynuu je  dziś jego 
dzieło.

I  tak, w  ciągu k ilk u  zaled
w ie la t, la torośl w inna doko
nała większego k ro ku  na pó ł
noc, niż przez ubiegłe tysiąc- 
luc’«

Zaszczytną listę nowatorów 
technik i, odznaczonych Na
grodam i S ta linow skim i, rozpo
czynają nazwiska zasłużonych 
pracow ników  przemysłu bu
dowy maszyn. Towarzysz 
S T A L IN  nazwał tę gałąź p ro 
d u kc ji trzonem przemysłu ra 
dzieckiego. W iele nowych zna- 

j kom itych maszyn otrzym ał 
dzięki n ie j przemysł radziecki.

Nagrodę Stalinowską p rzy
znano grupie pracow ników  
zakładów im. K iro w a  w Czela
bińsku, z g łównym  inżynierem  
A. D iem ianowiczem na czele. 
Rozpoczęli oni masową pro- 

i dukcję ciężkich trak to ró w  gą
sienicowych „S-80“ , zną jdu ją - 

, cych zastosowanie we wszyst- 
| k ich  dziedzinach gospodarki 
narodowej.

G rupa specjalistów Char
kowskich Zakładów Budowy 
Maszyn Transportow ych wraz 

i z giównym  konstruktorem  A.
K irn a rsk łm  zbudowsia i 

i wprowadziła do seryjne j p ro - 
| a u kc ji nową dalekobieżną lo 
kom otywę s iln ikow ą „T E -3“ . 

I Skonstruowano nowe, dosko- 
i  nalsze typy dźw igów prze
ładunkow ych, ekskawaiorów, 
kompresorów wysokiego c i
śnienia, tu rb in  i obrabiarek.

M yśl twórcza konstruktorów  
! maszyn zmierza do ca łkow ite j 
autom atyzacji procesów p ro 
dukcyjnych, m echanizacji ro 
bót pracochłonnych, obniżenia 
kosztów produkcji.

Socjalistyczna gospodarka 
ro lna również otrzym ała nowe 
maszyny. Nagrodą S ta linow - 

j ską odznaczona została praca 
grupy konstrukto rów  pod 

i kie row n ictw em  W. K orień -

kowa — tw órców  tró j-  
rzędowego kom bajnu do bu
raków  „S K S M -3“ . Kom bajn 
ten sam podkopuje korzenie 
oraz czyści i układa buraki, 
Z wysoką oceną spotkali się 
konstrukto rzy  uniwersalnego 
trak to ra  do robót w  sadach, 
ogrodach warzyw nych i na 
plantacjach.

Obok odznaczonych wysoką 
nagrodą' nazwisk znanych w y 
nalazców i konstrukto rów  no
wych maszyn, znajdujem y na
zwiska szeregowych robo tn i
ków  i kołchoźników.

K ow a l z kołchozu B ie łokań- 
skiego im. Woroszylowa w 
Azerbajdżańskie j SRR — A n- 
ilije w  Magomied O m ar-ogly, 
zbudował maszynę oczyszcza
jącą orzechy z ich zielonej, 
szczelnej pow łoki.

Nagrodę Stalinowską przy
znano grupie współpracowni
ków Ins ty tu tu  Mechanizacji 
R o ln ic tw a A kadem ii Nauk 
B ia ło rusk ie j SRR i grupie p ra
cow ników  Zakładów Budowy 
Maszyn Drogowych im. S ta li
na za skonstruowanie i w p ro
wadzenie do p rodukc ji zme
chanizowanych koparek do 
budowy row ów m e lio racy j
nych i irygacyjnych.

Dzięki pracom laureatów 
Nagrody S talinow skie j, zbudo
wano i zastosowano nowe, nie 
spotykane dotąd urządzenia. 
Powstała kra jow a produkcja 
pomp turb inow ych. W Z ak ła
dach im. S talina w Nowo- 
K ram atorsku wprowadzono 
produkcje łożysk p iyno-c ier- 
nych.

Znaczna grupa nowatorów 
zaszczycona została Nagrodami

B. il. Il i e d i e n i s o w
członek-korespondent A kadem ii Nauk ZSRR

S ta linow skim i za w yb itne  w y 
na lazki i zasadnicze udosko
nalenie w  hu tn ic tw ie . Nagro
dzono pracę ko lek tyw u  Ł u tu - 
g ińskich Zakładów O dlew n i
czych, k tó ry  z dyrektorem  
A. Baszłykiem  na czele w p ro 
wadził podstawowe ulepszenia 
do technologii od lewnictw a 
walców, i s tw orzy ł nowe ich 
typy  i nowe typy  fo rm  do ich 
odlewania.

Zaszczytną nagrodę nadano

struowanego pod k ie ro w n i
ctwem dyrekto ra  Państwowe
go Ins ty tu tu  P ro jek tow o-K on - 
struktorsk iego i Eksperym en
talnego Maszyn Górniczych — 
A. Tonczijewa — rozw iązuje 
zagadnienie zmechanizowane
go w yb ieran ia  zióż węglowych 
w  najcięższych warunkach 
geologicznych.

Laureaci Nagród S ta linow 
skich dokonali ogromnej pracy 
w  dziedzinie ko n s tru kc ji i  za

Nowa potężna koparka rowów na budowie wielk iego Kanału  
T urkmeńskiego.

Laureatk i Nagrody Stalinowskie j A. Żandarowa i O. Sledkowa- 
Agafonowa.

j Nowy tyj) radzieckiej ładowark i traktorowe] „T-107" o pojem
ności 4,0 — 6,0 m sześć.

twórcom  nowego typu kuźni 
dla zakładów budowy maszyn 
z członkiem-korespondentem 
A kadem ii Nauk ZSRR W. Wo- 
iogd inym  na czele. Nagrodzo
no również grupę kons truk to 
rów  zakładów im. Jabloczko- 
wa, która  zastąpiła przestarza
ły  ślusarsko-grawerski sposób 
tłoczenia form , nową udosko
naloną metodą wytłaczania na 
zimno.

Specjalnie in tensyw ny p ro 
ces mechanizacji dokonywany 
jest w  dziedzinie metod w y 
dobycia węgla. Niedawno gór
nicy radzieccy o trzym ali do
skonalą maszynę do eksploa
tac ji cipnkich pokładów o m a
łym  uskoku — kom bajn, kon
s trukc ji inżyn iera A. G rłdina. 
Odznaczono Nagrodą S ta li
nowską pierwszego stopnia 
twórcę maszyny do urabiania 
pokładów o m alej grubości i 
dużym uskoku — kom bajnu 
s ,K K P -l" . W prowadzenie tego 
wspaniałego agregatu, skon-

stosowania nowych maszyn do 
k la sy fika c ji i odwadniania w ę
gla. Zbudowano i wprowadzo
no do p rodukc ji specjalne 
transportery. mechanizujące 
odstawę węgla z przodków po 
łożonych na cienkich pokła
dach.

Sukcesy pracow ników  ra 
dzieckiej techn ik i zapewniają 

. gigantyczny rozmach prac bu
dowlanych na w ie lk ich  bu
dowlach kom unizmu. W yko
rzystywanie przebogatej tech
n ik i radzieckiej, nowatorskich 
wniosków radzieckich kon
strukto rów  i wynalazców przy
czynia się do przyśpieszenia 
prac w  budownictw ie. W ielkie 
budowie betonowe i żelazo- 
betonowe na Wołdze, Dnie
prze, w  A z ji Środkowej w y 
magają najnowszej przodują
cej technologii, nowych metod 
produkcji.

Nagrodę Stalinowską p rzy
znano grupie autorskie j pod 
k ie row n ictw em  O. C erszber-

ga za opracowanie i w prow a
dzenie do produkc ji metody 
„odpow ie trzania“  betonu. Pro
ces len polega na odciągnięciu 
powietrza i nadwyżek wody 
z założonej masy betonowej 
przy pomocy specjalnego urzą
dzenia próżniowego. Uzyskuje 
sie dzięki temu zwiększenie 
zwartości, w ytrzym ałości, od
porności na mróz. a także 
przyśpieszenie krzepnięcia be
tonu. Metodę lę stosowano 
szeroko przy budowie Cym - 
lańskiego węzła wodnego.

Podczas zeszłorocznego sezo
nu budowlanego przeprowa
dzono na budowie węzła Cym - 
lańskiego namulenie tamy 
ziemnej o objętości około dw u
dziestu pięciu m ilionów  me
trów  sześciennych gruntu. Po 
raz pierwszy w świecie zasto
sowano namulenie tam y o 
trzonie piaskowym, a nie g l i
niastym. Do zwycięskiej rea li
zacji tych robót przyczyn iły 
się w  znacznym stopniu prace 
zespołu wynalazców pod k ie 
row nictw em  R. Szcltfchina, 
odznaczonego Nagrodami Sta
linow skim i.

Profesorow i S. A łtun inow i,
k ie row n iko w i laboratorium  
A kadem ii Nauk Uzbeckiej 
SRR. przyznano Nagrodę Sta
linowską za opracowanie i za
stosowanie w  budownictw ie 
nowych metod zestawiania i 
eksploatacji urządzeń w od
nych na rzekach o ła tw o roz
m ywanych korytach. Metody 
te zastosowano z peinym  po
wodzeniem przy p ro jektow a
niu i budowie urządzeń spię
trzających wodę oraz w  p ro
jektach tam y Tachia Tasz na 
rzece A m u-D arii.

Nagrody S talinowskie w 
dziedzinie budownictw a p rzy
znano również za udoskonale
nie metod budowania mostów, 
p rodukc ji cegły krzem ianowej 
i  za w iele innych prac p rzy

czyniających się do dalszej 
m echanizacji licznych budow li 
w ie lk ie j ojczyzny radzieckiej.

Fundam entalne usprawnie
nia i w yb itne  w ynalazki zo
stały dokonane także w  dzie
dzinie transportu  i łączności, 
energetyki, chemii i technolo
g ii chemicznej, w  dziedzinie 
ro ln ictw a, przemysłu lekkiego 
i , spożywczego oraz medy
cyny.

W pracach nowatorów  zna j
du ją  odbicie wszystkie w ła 
ściwości ustro ju  radzieckiego, 
stwarzającego pełne m ożliw or 
ści wykazania twórczej in i
c ja tyw y mas pracujących.

Nagrodę Stalinowską p rzy
znano także m łodym  toka
rzom zakładów odlewnłczo- 
mechaniczn.ych w  mieście L u - 
blino. A n ton in ie  Żandarnwej 
i Oldze S ledkowej-Agafano- 
w e j — in ic ja to rkom  współza
wodnictwa o najwyższą jakość 
wykonania Uażdej operacji 
p rodukcyjne j. W liczbie lau re 
atów Nagród S talinowskich 
znajdujem y im iona m łodych 
stachanowców moskiewskiej 
fa b ryk i „B u rie w ie s tn ik “ — 
M a rii Lewczenko i G rigo- 
ria  Muchanowa, maszynistów 
kom bajnów węglowych — 
P o rfir ia  T rie fie low a i  A le 
ksandra Czusowlanowa. toka
rza M oskiewskich Zakładów 
Samochodowych — Siergieja 
Buszujewa, maszynistów eks
kaw aio rów  — M iko ła ja  Sze— 
stakowa. M ichała Szesticrnina, 
N ik ifo ra  Jaryg ina i innych no
watorów produkcji.

Przyznanie Nagród S ta li
nowskich jest świętem całego 
narodu radzieckiego. O jcow 
ska troska p a rtii bolszewickiej, 
Rza_du Radzieckiego i tow arzy
sza S T A L IN A  jest natchnie
niem dla uczonych, .specjali
stów i robotn ików  w ich da l
szej pracy.



Co kryje sią na odwrotnej stronie
pisma nr 181-III.52 ZP ZMP we Włocławku
W m arcu b.r. do kol. H. K o - 

eimskiego, przewodniczącego 
ko la  ZM P w  M ie lin ku , gm. T y - 
szkowo, pow. W łocławek p rzy
szły dw ie młode dziewczyny z 
prośbą, żeby skierow ał je do 
pracy w  fabryce. Chociaż żad
na z nich nie należała do ZMP, 
przyszły do przewodniczącego 
koła z pełnym  zaufaniem i 
pewnością, że organizacja 
ZM P-owska za ła tw i ich prośbę 
Pewność dziewcząt brała się 
stąd, że cała młodzież te j gro
mady i gm iny znała koło ZM P 
w M ie linku , jako  koło rzetelnie 
pracujące, energicz.ne, ze 
wszech m ia r godne zaufania.

Ponieważ ani na terenie M ie- 
łinka , ani w  gm inie Tyszkowo 
nie  ma fab ryk i, przewodniczący 
kołą tów. Kocim ski napisał lis t 
do Zarządu Powiatowego ZMP 
we W łocławku, w k tó rym  zw ró
c ił się do Z.P. o skierowanie 
dwóch koleżanek z M ie linka  do 
pracy we W łocławku.

Czekali w ięc: przewodniczą
cy koła i dw ie koleżanki na w ia 
domość z W łocław ka: do k tó re 
go to zakładu pracy sk ie ru je  je 
ZP?
' Odpowiedź, k tó rą  otrzym a! 
przewodniczący koła od Zarzą
du Powiatowego ZMP we W ło
c ław ku przytaczamy dosłownie:

„N r  181 I I I  52.
Do tow. Kocim skiego Henryka 

w  M ie linku .
Na otrzym any lis t od Was w 

spraw ie zatrudnienia w jak ie jś  
fabryce 2 koleżanek Zarząd Po
w ia tow y ZM P we W łocław ku 
odpowiada Wam:

Koleżanki, o k tórych piszecie 
w  swoim liście, nie są członka
m i naszej organizacji i gdyby 
nawet chcia ły teraz należeć do 
ZM P  — nie możemy ich przy
jąć  z tego powodu, że przekro
czy ły  w iek członków ZM P i

| m y nie możemy im  dać żadnego 
I zatrudnienia, gdyż istn ie je  przy 
( każdym  Prezydium  G m innej 
| Rady Narodowej re fera t pracy i 

pomocy społecznej i koleżanki 
mogą się tpm  zwrócić i o trzy 
m ają pracę na pewno.

A  jeżeli są cz łonk in iam i L ig i 
Kobiet, ewentualn ie należą do 

i koła gospodyń w ie jsk ich  mogą 
zwrócić się do Pow iatowej Ra
dy Narodowej Referat Pracy i 
Pomocy Społecznej yve W ło
c ław ku przy u licy W aryńskie
go 3, I I  piętro, pokój 39.

.Życzym y W a m ' osobiście ko
lego dalszych owocnych sukce
sów w organ izacji Z M P -ow - 
skie j na Waszym kole. 

j  Sekretarz Prezydium  ZP ZMP 
Szydłowska Jadw iga“

| Życzenia ZP ZM P we W ło- 
! c ław ku zawarte w ostatn iej czę

ści lis t — spe łn iły  się i to bez 
udziału Prezydium  ZP: zaraz 

j po otrzym aniu lis tu , w  k tó rym  
ZP odm ów ił pomocy dwu m ło
dym dziewczynom, przewodni- 

| czący koła m achnął ręką na 
l b iu rokra tów  i sam znalazł dla 
| dziewcząt pracę w PGR.

Obie koleżanki pracują, B a r- 
! azo są zadowolone z pracy i 
| wdzięczne organ izacji Z M P -ow - 

skie j za pomoc. Do dziś nie w ie
dzą je d n a k ,'ja k  mało przyczy
n ił się do nie j ZP., ja k  mało o- 
kazał o nie trosk i, j&k w y k lu 
czył je  poza nawias swojej 

i działalności, opieki, dlatego ty l-  
| ko, że „n ie  są członkam i naszej 

organ izacji“ .
W idocznie Prezydium  ZP we 

W łocław ku po jm u je  swoją rolę 
— rolę wychowawcy całej m ło
dzieży, jako ro lę przewodnika 

I po instytuc jach — doradcy —
[ do ja k ie j in s ty tu c ji ma się 

zwrócić młodzież, żeby je j spra
w y i bolączki b y ły  załatw ione 
Dw ie koleżanki k ie ru je  — do 
Prezydium  PRN, do pokoju 39.

I  nie waha się obrócić w  niwecz 
zaufania dwóch m łodych dziew
cząt i poderwać au toryte tu  o r
ganizacji, wyrobionego z t ru 
dem przez przewodniczącego 
koła jego dobrą pracą — a na 
koniec... życzyć mu sukcesów.

Tow. K ocim ski b ra ł udzia ł w 
K ra jo w e j , Naradzie A k tyw u  j 
ZM P w  Warszawie, zabiera! 
głos w  dyskusji, przekazał w ie - j 
le cennych doświadczeń swego ! 
koła i zyskał' sobie uznanie. W 
przygotowaniach do Z lo tu  M ło 
dych Przodow ników  -  B udow 
niczych Polski Ludow ej nie.jed- i 
no koło ZM P,na wsi weźmie za- I 
pewne wzór z m acy koła w  | 

i M ie lin ku . • ^
Na tej samej Naradzie dz ie l- j 

| ny przewodniczący kola ZM P j 
j słyszał, ja k  k ie row n ic tw o  
| Z M F-ow sk ie j organ izacji wska- j 
zywało, że żadna instancja  o r- j 

j ganizacji, żaden Zarząd W oje
wódzki, P ow iatowy, M ie jsk i ani j 
G m inny nie przy gotuje się na- 

I leżycie do Z lo tu, jeś li nie zw ią- 
I że się z masami młodzieży, nie 
| pozna je j wszystkich spraw, nie j 

będzie reagował na je j bolącz
k i i trudności. i

A  jakże ZP we W łocław ku 
porw ie młodzież, ja k  będzie 
mógł „wodzić re j“  wśród m ło - \ 
dych, porwać ich do pracy i za
bawy i poprowadzić na Z lo t — ■ 
jeżeli będą mu obce sprawy te j 
m łodzieży!

Jak poprowadzi młodzież na 
I Z lot, zapominając jednocześnie 
i o słowach lis tu  ZG ZM P z J 
i czerwca 1951 roku. j

„A k ty w iś c i — członkowie 
ZM P muszą bardzie j niż dotąd 
interesować się życiem każdego 
chłopca i każdej dziewczyny w 
swoim otoczeniu...

ZM P-ow iec szybko dostrzega 
bolączki m łodzieży i razem z 
nią... energicznie te bolączki u-

Tylko przez knajpę...
Tuż przy rynku  w  Tarnobrzegu stoi nie

w ie lk i  jednopiętrowy budynek. W budynku  
tym na parterze mieści się restauracja Po
wszechnej Spółdzielni Spożywców, a na 
pierwszym piętrze Zarząd Powiatowy ZMP.

Do Zarządu Powiatowego ZM P w  Tarno
brzegu po godzinie 18-tej, człowiek „obcy '  
czyli zamiejscowy, nie znający terenu nie do
stanie się. A to dlatego, że korytarz o 18-ej 
z polecenia dyrektora PSS w Tarnobrzegu jest 
zamknięty. M imo k ilkakro tnych in terwenc ji  
Przewodniczącego ZP ZM P u dyrektora PSS-u 
sytuacja nie uległa żadnej zmianie. W ja k i  
sposób wejść do ZP ZM P w  Tarnobrzegu?

*

.— Jest godzina 18.15, idziemy do ZP ZMP  
w Tarnobrzegu. W oknach lokalu ZP ZMP  
widać jasne światło, m imo to przed nami 
drzw i na korytarz są zamknięte.

Nie namyślając się wiele, stukamy i w a l i 
my do drzwi.

— Kto tam? — odzywa się po dłuższym do
b i jan iu ochrypły  głos'.

— My do Zarządu Powiatowego ZMP.
— To nie tędy, — Trzeba przechodzić przez 

restaurację.
Zaledwie k i lka  kroków od wejścia na ko

rytarz znajdują się drzw i do restauracji. 
Wchodzimy do lokalu. W niedużej sali ivszy- 
stkie sto l ik i są zajęte przez gości. Jedni jedzą 
kolacje, inn i p i ją  piwo, a jeszcze inn i  pop i
ja ją  wódkę. Wśród nich uw ija ją  się kelnerki. 
Podchodzimy do jednej z nich i  pytamy.

— Którędy można dostać się do Zarządu 
Powiatowego ZMP? Kelnerka patrzy na nas 
z zaciekawieniem i  po chw i l i  zastanowienia 
wskazuje drzw i z boku sali.

— To nie tutejsi — odzywa się tuż przy nas 
głos — to nie z naszej pa ra f i i  — dodaje ktoś 
dalej. Oczy znajdujących się na sali zw ra
cają się natychmiast na nas.

Wchodzimy wskazanymi- d rzw iam i do ta 
jemniczego korytarza. Panuje tą półmrok. Po 
obu stronach ustawione są beczki z piwem 
i  od piwa'. Po środku korytarza chwiejąc się 
na nogach stoi dwóch tajemniczych gości, da
le j na beczce śpi trzeci.

Idąc tą drogą dotarl iśmy wreszcie do lokalu  
Zarządu Powiatowego ZMP. Podróż nie nale
żała do przyjemnych...

T tu zachodzi pytanie, czy tak być powinno? 
Czy młodzież przychodząca do ZP załatwić  
swe sprawy musi ocierać się o odrażających 
pi jaków, być narażona na ich uwagi i  w y 
mysły?

Proponujemy dyrek to row i PSS w  Tarno
brzegu, aby zamówił  u stolarza drabinę, po 
które j będzie można, nie przechodząc kory ta
rzem, dostać się oknem do Zarządu Powiato
wego ZMP. Naszym jednak zdaniem ła tw ie j  
będzie otworzyć korytarz i  usunąć z niego 
beczki.

TADEUSZ PAC

Prosimy dyrektora PSS-u  i r  Tarnobrzegu
o niezwłoczne wyjaśnienie tej sprawy.

RAZEM l  NASZYMI 
KORESPONDENTAMI 

PYTAMY

Pow ia tow y Związek 
G m innych Spółdzielni w 
M ieehowie nie udzie lił po
mocy chłopom a Janow ic 
w  nabyciu cegły, koniecz
nej do naprawy pieców, 

wg. koresp.
St. M O DETKO

Prezydium  PRN w  A le 
ksandrow ie K u jaw sk im  nie 
zainteresowało sie do te j 
pory zawalonym  mostem w 
gromadzie Rudr Stara, m i
mo że to u trudn ia  ta m te j
szym mieszkańcom up ra
wę ziem i położonej za rze
ką.

wg. koresp.
Z. Gm. ZM P

Młodzi górnicy kopalń „Wyzwolenie“ „Wieczorek“
i „OliwiGe“

przekraczaj podjęte zobowiązania
M łodzież górnicza kop. „W y 

zwolenie“  poważnie przekroczy
ła swoje zobowiązania. I  tak  6- 
osobowa ścianowa brygada m ło 
dzieżowa kol. T ryw iaskiego 
Franciszka w ykonu je  nie ja k  o- 
piewa zobowiązanie 150, lecz 213 
procent norm y.

Nie pozostała również w  ty le  
6-osobowa brygada ściano
wa kol. H enryka M oja, k tóra 
zamiast 150 w ykonu je  210 pro
cent norm y. Ńa chodniku kol. 
W ika w ykonu je  zamiast 115 za
deklarowanych procent 157. W 
kop. „W ieczorek“  na czoło 
wśród brygad młodzieżowych 
wysunęła się młodzieżowa b ry 
gada ścianowa H enryka K ud ły , 
k tó ra  zobowiązała się wykonać 
119 procent, a w ykonu je  141 
procent. Druga zmiana bryga-

dy tow. Paw ła Fildza przekro
czyła zobowiązanie o 14 procent. 
Do przodujących m łodych gór
n ików  kopa ln i „G iiw ice “  za li
czyć możemy 2-osc‘bową bryga
dę młodzieżową kol. Chejlena 
Józefa, k tó ra  przekroczyła swo
je zobowiązanie o 27 procent 
w ykonu jąc 147 procent normy. 
21-osobowa brygada ścianowa 
kol. Jana Chokopa zobowiązała 
się w ykonyw ać 135 procent no r
my, a w ykonu je  142 prix:, no r
my. Dobre w y n ik i osiągnęli 
również m łodzieżowcy brygady 
Józefa Szydły w ykonu jąc 136 
procent zamiast 125, Józefa 
Strzem pka 161 procent zamiast 
150 zadeklarowanych.

JAN U SZ W IR S K I 
K atow ice

Jest godzina 18-ta. Ś w ietlica i 
kombinatu Nowa Huta napełnia 
się dziewczętami i  chłopcami.

— Czego stoicie i  poapieracie | 
ściany?! — wola Włodzimierz 
Kot, brygadzista brygady ze- 
tempowskiej Warsztatów M e
chanicznych.

— A co mamy robić, orkie- \ 
slra jeszcze nie przyjechała  — j 
odpowiada Jan Kosz.

— Co robić? Chodźcie, zaśpię- j 
wamy  — proponuje W ładek. j

G rupka chłopców otacza 
Władka. Rozbrzm iewają słotoa:

„O  nowej to Hucie piosenka,
0  nowej to Hucie są słowa
1 taka jest prosta i  piękna
I  nowa jak  Hu la  jest nowa...“
Janina Kiędzierska skupiła 

w okó ł' siebie dziewczęta. Będą 
śpiewać. Zaczynają. Chłopcy 
chcą zagłuszyć ich śpiew.

— Już dość — woła uśmiech
nięta Wanda Karbowska.

— Chodźcie do nas, zaśpiewa- 
1 my wspólnie!

Chiopcy zastanaw iają się. 
¡Dziewczęta szepczą. Nagie tw o 
rzą łańcuch i  otaczają chłop- 

! ców. Rozbrzmiewa g rom ki 
śmiech.

Zainsta lowano megafony. G ło- 
j sy m łodych budowniczych roz
brzm iew ają teraz w całym K om 
binacie. W ydaje się, że K om b i
nat się śmieje,

Chłopcy i dziewczęta śpiewają 
teraz razem. Wchodząca na salę 
grupa m łodych robo tn ików  do- 

; łącza się do śpiewających. Nagie 
— oklaski. Na scenie z ja w ił się 

! inżyn ie r ob iektu 66.
— Opowiem wam monolog 

góralski — zaczyna inżyn ie r —
| czy chcecie?

— Tak... tak... Mówcie... I  to, 
j co opowiadaliście nam po p ra 
cy... o tej pannie co to papiero
sy pożyczała...

I Inżyn ie r z ob iektu 66 jest 
j zawsze uśm iechnięty, wesoły i 
j pomaga każdemu. Robotnicy lu 
bią i szanują go za to. I  chociaż 
nazywtają go „kaw ala rzem “ , je - 

' go polecenie jest dla nich św ię
tym  obowiązkiem.

Przed św ietlicą zatrzym uje 
się samochód. Przyjechała or
kiestra krakowskiego KBW.

Młodzież w ita  ją  okrzykam i: 
..Niech żyje orkiestra!“ . „Niech 
żyje ludowe Wojsko Polskie!“ . 
A  orkiestra  w ita  młodzież po l

ką „B udu jem y“ . M uzykę prze
ryw a ją  znowu ok rzyk i: „Niech 
żyją nasi studenci, synowie i  i 
córki robotn ików i ch łopów!". 
Przyjechali studenci z U n iw e r
sytetu Jagiellońskiego w K ra 
kowie.

O rkiestra  gra. S tudent U n i- j 
wersytetu prosi do tańca \ 
młoda m urarkę. Bawią sie j 
chłopcy i dziewczęta z bry
gad Zarządu Budowy 2 — z 
brygady ciesielskiej Stanisława 
Osiaka, która dła uczczenia 
Święta 1 M aja zaoszczędziła 
40 metrów sześciennych desek, 
co dało sumę 8.628 zł — z bry
gady murarskiej Michała Rych
ły, która zaoszczędziła 2.058 z! 
— z brygady ciesielskiej Zarżą- j 
du Budowy nr 1, która za
oszczędziła 20 tys. zł i z wielu 
innych przodujących brygad.

| Henryk Reszka, tańczy z ja -  
j snowłosą M arysią. Gdy m ija j 
Franciszka Skowrońskiego, w y 
w ijającego z Heleną — u- j 

| śmiecha się serdecznie. Ten | 
uśmiech to podziękowanie 
za troskę i opiekę. H e nryk  był 
bumelantem. Jeszcze w  styczniu 
br. przepracował jedyn ie  13 dni. 
a pozostałe dn i miesiąca spędzi! 
w łóżku, w „H u tn ik u “  lub  na 
spacerach. Skow roński p rzy ją ł i 
go wówczas do swojej brygady,

| otoczono Heńka opieka.. C?lon- 
| kow ie brygady budz ili go, śia- I 
j da li z n im  do jednego stołu przy ] 
posiłkach, zapraszali db k ina  i 
św ietlicy. Gdy H enryk odczul, 
że koledzy troszczą się o niego, I 
że gorąco pragną, by sta! się 
porządnym  człow iekiem  — za- i 
b ra ł się sumiennie do pracy i j 
obecnie jest nie gorszym robot- 1 
n ik iem  od innych członków j 
brygady.

Na scenie stoi Wanda Zcnczy- : 
| kowska, studentka sekcji dzien
n ika rsk ie j Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego. M ilk n ie  gwar. W an- I 
da w  gorących słowach dzięku- 

j je m łodzieży now ohutn ick ie j za 
j zaproszenie studentów na ich 
zabawę, oraz wyraża uznanie za 
ofiarność i h a rt z ja k im  m ło 
dzież wznosi m ury  kom binatu 
i miasta.

— Przyrzekamy Wam  — koń- | 
czy Wanda —że tak, j a k - w y ,  j 
przodujecie to pracy, my stu
denci będziemy przodować w 
nauce. Z rob im y wszystko, by i

pojechać na Z lo t  Przodowników  
— Budowniczych Polski Ludo
wej. Do zobaczenia na Zlocie.

— Sumiennie się uczcie, to się 
na pewno zobaczymy — odpo
wiada P io tr G rejcz z p rzodu ją 
cej brygady m łodzieżowej im. 
K aro la  Świerczewskiego. — 
Od nas jedna z brygad młodzie
żowych musi pojechać w  cało
ści. Nasza brygada jest dotych
czas najlepszą. Wytężymy wszy
stkie siły, aby do końca pozostać 
najlepszą brygadą i pojechać na 
Zlot.

O rkiestra  zaczyna znowu 
grać. Chłopcy i dziewczęta w i
ru ją  w  tak t skocznej m elod ii 
oberka.

TADEUSZ W IL L A N
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Lepszą pracą w kółkach zainteresowań, 
w zespołach koleżeńskich, w świetlicach 

wiła Zlot młodzież szkolna
Wśród m łodzieży z dnia na dzień wzrasta zainteresowanie Z lo 

tem .M łodych Przodow ników. W yrazem tego są lis ty  napływające 
codziennie do naszej redakcji. Nadchodzą one ze wszystkich stron 
k ra ju . M łodzi robotnicy, uczniow ie szkół wszystkich typów  i sto
pni, harcerze i dzieci piszą o przygotowaniach do w ie lk iego św ię
ta młodzieży.

Jan R ojew ski z Sępolna pisze o kole naukowym  przy Pań
stwow ej Szkole Ogólnokształcącej. k tóre pracuje nad uzupeł
nieniem i poszerzeniem wiadomości z zakresu języka rosy jsk ie
go i angieiskiego. W zw iązku ze Z iotem  koio pragnie zw ięk
szyć w ysiłek w  pogłębianiu wiedzy językowej. M ateria ł, k tó ry  
ma być przerobiony zostanie przygotowany przez zespół na jlep 
szych uczniów.

Takich lis tów  jest wiele. Poprzez polepszenie pracy kó łek 
naukowych, poprzez ja k  najlepsze w ykorzystanie lekc ji, ' m ło 
dzież podnosi poziom nauki, a tym  samym przyczynia się do 
uczczenia święta, zwiększa swoje*szanse uczestniczenia w Zlocie.

Koledzy Jan Waltosz i W acław M atrach ze Szkoły Zawodowej 
n r 60 w  Chorzowie piszą: „Jesteśmy dum ni, że możemy uczyć 
się zaszczytnego zawodu górniczego. Wiadomość o Zlocie zmo
b ilizow a ła nas do wytężenia wszystkich sil. aby uczyć się w ię 
cej i lep ie j, tak, żeby. gdy prze jdziem y do pracy w kopaln i, 
móc przodować w pracy“ .

M ieczysław K łos ińsk i z Zasadniczej Szkoły M cta low o-E łek-
trycznej z Tarnow skich Gór pisze: „Zw iększym y naszą pracę 
w warsztatach, będziemy więcej dbali o wydajność warsztatową. 
W ezwaliśm y do współzawodnictwa Zasadniczą Szkolę M etalową 
z Lublińca. Postaram y się o zwiększenie frekw e nc ji na zajęciach 
warsztatowych, postaramy sie dbać o czystość j porządek w  w a r
sztatach, o higienę i bezpieczeństwo pracy, będziemy pom agali 
szkole w uzupełnian iu braków  w sprzęcie, a przede w szystkim  
ożyw im y działalność sekcji rac jona liza to rsk ie j“ .

W ten sposób m łodzież pi zygotowuje się do Z lotu.
Inne lis ty  mówią o tym , ja k  w  związku ze Zlotem młodzież 

rozw ija  pracę ku ltu ra lno-a rtys tyczną , tw orzy nowe zespoły pie
śni i tańca, w ydaje gazetki, urządza wystawy.

„W  in ternacie Techn ikum  M echaniczno-E lektrycznego w B yd
goszczy — pisze kol. Janusz Graczyk — dzięki zorganizowanej 
pracy św ie tlicow e j młodzież może przyjem nie spędzać czas słu
chając m uzyki, gra jąc w ciekawe gry. W zw iązku z przygoto
w aniam i do Z lo tu  postanowiono udoskonalić życie św ie tlicy : 
zorganizow%ć chór i lekcje  tańca“ .

W szkołę im . Narcyzy Żm ichow skie j w  W arszawie zorganizo
wano ostatn io wieczór lite ra ck i poświęcony A leksandrow i F re 
drze. W  ten sposób uczennice szkoły pogłębiają swoje w iado
mości o lite ra turze .

O trzym u jem y też lis ty  od najm łodszych kolegów, od harce
rek i harcerzy, uczennic i uczniów szkół podstawowych, k tó rzy  
również p rzygotow ują  się do Zlotu.

Kol. O ty lia  Gołębiowska z klasy V I w W ierzbnie pisze, ja k  ko
ledzy i koleżanki z kó łka  m łodych techników  z k lasy V I w y 
rem ontow ali k ilk a  s iew ników  ze spółdzielni p rodukcy jne j 
w  W ierzb icy. Obecnie m łodzież tej szkoły przygotow uje się 
do zbierania perzu na poiach spółdzielczych. W najb liższym  cza
sie uczniow ie p ro je k tu ją  założyć ogródek botaniczny, oraz nau
czyć się k ilk u  gier sportowych.

Tem aty lis tów  nadchodzących do redakcji są różne. Każda 
szkoła inaczej pragnie uczcić w ie lk ie  święto młodzieży, ale wszy
stkie lis ty  łączy chęć uczestniczenia w  Zlocie, chęć zam anife
stowania radości i dum y. że dzięki przeobrażeniom, ja k ie  zaszły 
w naszej O jczyźnie, możemy spotkać się w Warszawie, w  sto licy 
Polski, powstającej z gruzów na przekór tym  wszystkim , k tó 
rzy św ia t cały pragną zamienić w  pobojow isko.

Oprać.: D.F.

W kolach naukowych 
-  dyskutujemy o literaturze, 

posjłębiamy wiadomości z fizyki
W  Liceum  im . Chałubińskie- j 

go w  Radomiu is tn ie ją  dwa k ó ł- 1
ka naukowe, do k tó rych  należy 
w ie lu  kolegów i koleżanek. Is t
n ieje tu  kó łko  lite rack ie  i f i -  j
zyczne.

K ó łko  lite rack ie  ma już  pe
w ien dorobek i odbyło k ilka  
zebrań, na. t k tó rych  omawiano 
takie  pozycje naszej lite ra tu 
ry , ja k  np. „Pokłacj Joanny“  
M orc inka  i  „W ęgie ł“  Scibora 
Rylskiego. Obecnie kółko 
przygotow uje om awianie po
stępowej lite ra tu ry  niem ieckiej. 
K ó łko  lite rack ie  przy współu
dziale organizacji ZM P -ow skie j 
i samorządu szkolnego zorga
nizowało konkurs recytatorski. 
Pracą kó łka  k ie ru j^  prof. L u 
bińska, w kłada jąc w  nią w ie
le in ic ja ty w y  i w ysiłku .

Młodzież, k tóra pragnie po
głębić swe wiadomości z dzie
dziny fizyk i, należy do kó łka  f i 
zycznego. Na zebraniach tego 
kó łka  wygłaszane są re fera ty, 
po k tó rych  członkowie kółka 
przeprowadzają doświadczenia.

Wygłoszono już re fe ra ty : „O 
budowie m a te rii“  i „W k ład  u- 
c zony oh rosyjskich i radzieckich 
w -dziedzin ie  f iz y k i“ . Po re fe ra 
tach młodzież żywo dyskutuje , 
a pro f. Raczkowski — opiekun 
kó łka — chętnie w y jaśn ia  m niej 
zrozum iale zagadnienia.

W yn ik ; pracy kó łka są już 
teraz widoczne, k ilk u  uczniów 
naszej szkoły przystąp iło  w  tym  
roku do o lim p iady fizycznej.

S T A N IS ŁA W  A D A M S K I 
Radom

Radio
P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m. 

(C zw a rte k )
P ro g ra m  I na fa l i  1342 m
W ia do m o śc i 5.0ii ti.00 7.00 7.55

12.04 15.00 20.00 23.00.
5.10 A u d  d la  w,-,i, 5.20 K o n 

ce rt, fi.io  W szechn ica  R ad iow a  
u.30 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w ,
7.20 R ep o rta ż  z k o la rs k ie g o
W yśc ig u  P o k o ju , 7.35 M u zyka  
ro z ry w k o w a . 7.50 K a le n d a rz  
R adkowy. 8.00 N ie m ie c k a  m u* 
z v k a  ope ro w a, A u d . d la
k l.  V  — V I I .  9.15 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , lo.oo ..P o w ró t do 
M o s k w y “  — fra g m . pow . M . 
S zpanow a p t. ..Podżegacze“ ,
10.20 K o n c e r t s o lis tó w , 11.00 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 
11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 
K w a d ra n s  p io se n ek  ra d z ie c 
k ic h , 12.3!) A ud . d la  w s i, 12.45 
Na s w o jską  nu tę , 13.15 I n fo r 
m a c je , 15.30 A ud . d la  dz iec i.
18.20 K o n c e r t ro z ry w k o w y  w 
w y k . M a ’e j O rk . R ozg ł. Ś ląs
k ie j  p. d . J. L ie rsza . 17.00 F. 
R y b ic k i:  ..S u ita  ś iąska “  — 
w y k .  C h ó r i O rk . P. R. p. d. 
J. K o ła c z k o w s k ie g o . 17.15 Wsze
ch n ica  R ad iow a . 17.30 M u zyka  
d la  w s z y s tk ic h , 1.3.00 . .M ik ro 
fo n e m  po k r a ju “ , 18.20 ..B o 
les ław  B IE R U T  — życ ie  i d z ia 
ła ln o ść “ , 18.35 M u z y k a . 18.45 
L e k c ja  ję z y k a  ro sy jsk ie g o ,
19.05 A u d . d la  m ło d z ie ży , 19.45 
A ud . d la  w s i, 20.30 ..S y lw e tk i 
ko m p . — F r . S m e ta n a “  — aud. 
s i.-rnuz. w  oprać . R. S w o lk ie - 
n ia , 21.30 „M a  fa l i  h u m o ru  . i  
s a ty ry “ , 21.45 „O  s k rz y p k u  
S laV iku  p rz y ja c ie lu  C h o p in a “  
—aud. sł. - m uz. w  o p ra ć . R. 
Jas ińsk iego , 22.00 ,,W ie czó r u 
FTanysa D e b ie zka “  — .słucłi. 
w g  opow . A l.  S c ib o r -  R y ls k ie 
go. 22.30 M u z y k a  taneczna.

ZMP-owcy Dyrekcji Wierceń Poszukiwawczych
d o tr z y m a li  s ło w a

Prezydium  M ie jsk ie j Ra
dy Narodowej w Nowym  
Mieście nad Pilicą, nie 

1 troszczy się o naprawę 
1 czterech zepsutych studni 
1 chociaż mieszkańcy odczu- 
1 w ą ją  do tk liw ie  brak wody.

wg. koresp.J  Czesia* a SO BCZAKA

I oczekujemy odpowiedzi 
. Od Zarządu W ojewódzkie- 
, go ZSCh w K rakow ie ,
> Od P rezydum  W oje- 
I wódzkie j Rady Narodowej 
I w Bydgoszczy, 
ł Od Prezydium  Pow iato- 
I w e j Rady Narodowej w 
I Rawie M azowieckie j.

Î

Zobowiązujemy się z okazji 
80 rocznicy Twoich urodzin za
kończyć w  kw ie tn iu  organizację 
przeszkolonych załóg młodzie
żowych w  dwóch kopalniach. 
W kopalniach tych zobowiązu
jemy się podnieść wydajność  
pracy, obniżyć koszty własne 
produkcji,  wykonać przed ter
m inem plan na rok  1952, stoso
wać metody wiertnicze w opar
ciu o nowe doświadczenia ra 
dzieckie.

Pisa li do Towarzysza B ie ru 
ta m łodzi z Państwowego Przed
siębiorstwa W ierceń Poszuki
wawczych.

Zetempowcy słowa do trzy
mali. O fia rnym  w ys iłk iem  ro 
bo tn ików  budowlanych zbudo
wano przedterm inow o wieżę 
w iertn iczą i w dn iu 19 kw ie tn ia  
br. oddano ją do użytku.

Od rana młodzieżowa załoga 
szybu naftowego, k tóra m iała 
otrzym ać szyb żyła w  nieco
dziennym nastro ju. Każdy z 
nich oczekiwał uroczystej chw ili 
uruchom ienia szybu.

Dobiega godzina 16-ta, człon
kow ie załogi pierwszej zmiany, 
w iertacz Gruszka, pomocnicy 
Lubno, Gabriel, Cznajdelowa i 
inn i sprawdzają jeszcze spraw 
ność każdego urządzenia. O stat-

| nie próby wykazały, że wszyst- 
j ko jest w najlepszym  porządku.

W szyiiie zam ilk ły  m otory. Na 
| ułożonych obok rurach stoją 
członkowie załogi młodzieżowej.

! O rkiestra  gra hym n SFMD.
I Przewodniczący Zarządu Z a k ła 

dowego ZM P z D yre kc ji W ie r
ceń Poszukiwawczych Belczyk, 

I otw iera uroczystość na którą 
przyby ł m. in. D yr. Gabinetu 

j M in is tra  G órn ic tw a tow. S tan i- 
j sław Stefaniak, Dyr. C entra lne
go Zarządu Przemysłu N aftow e
go tow. Drzew iecki, przedstaw i
ciel K W  PZPR tow. Jarosz i 
inn i.

W im ien iu  załogi zabiera głos 
w iertacz tow. Bolesław Przybyła,
zob owiązując się wykonywać  
przez cały czas wierceń po 150 
proc. normy.

O rkiestra  gra. M iędzynaro
dówkę. Do szybu wchodzi zało
ga , obejmująca pracę. Wśród 
nie j w iertacz Bolesław' P rzyby
ła, pomocnicy Rozmus, Paczosa, 
K w ia tanow ski, Jaskółka. Z szu
mem zawarczały stalowe, cięż
kie św idry.

Szyb m łodzieżowy został u ru 
chomiony.

U ruchom ienie szybu dało 
Państwu tysiące zło tych o- 
szczędności.

I T. PAC.

W  dwadzieścia cztery godziny po 
rewelacjach Żeleź.niakowej •— gdy 
rano siadały do maszyn —- opiekła 
Gruszecka przyskoczyła do Bochot- 
nicy, piszcząc głosem pe łnym  saty
s fakc ji:

— T ii!  Rekordzistka z pomagie- 
rem !

Janka nie zrozumiała. Gruszecka 
była je j wroga ju ż  dawniej, uważa
jąc Bochotnicę za przyczynę znisz
czenia swych planów  małżeńskich.

— Czego się czepiasz? Wacek już  
dawno żonaty, nie ze mną...

— N ie zagaduj W ackiem, in ny  ci 
pomaga!

— W czym?
— Wiesz dobrze. Rekordzistka z 

pomagierem!
I  odbiegła z powrotem  na swą sa

lę — wśród d rw in , k tóre się za nią 
posypa ły./K ażda z szyjących razem 
z Janką na jednej sali maszynistek 
patrzyła  na Bochotnicę nie ty lk o  ra 
no, gdy odw ija ła  z chustki odszyte 
części, ale i po południu, gdy odro
biwszy swą normę, m ając chw ilę  
czasu, na dzień następny przygoto
w yw ała  sobie zapasy ko łn ie rzyków , 
m ankietów , rękawów. Naśladując ją, 
inne przodownice ta k ie j w łaśnie o r
ganizacji pracy również zawdzięcza
ły  swe sukcesy.

Lecz poza tą salą dostatecznie 
wiele by ło  wśród k ilku tys ięczne j za
łogi robotnic, żywiących do Bochot- 
n icy nienawiść, biorącą się z dwóch 
źródeł. Jedno b iło  na plebanii i z 
niego czerpały same szwaczki bez
pośrednio, d rug ie  u „Starego K ac
p ra “  za rogiem Okopowej, w  tym  
w ypadku pośrednikam i b y li mężo
wie. N ie o samą Jankę zresztą 
g łównie chodziło, ile  o je j przodow
n ic tw o; zajm ując we wszystkich e- 
tapach pierwsze miejsce, stalą się 
nie wiedzieć nawet k ićdy bohater
ką pracy, symbolem tego w szystkie
go, co dla małomiasteczkowego lu r.i- 
penpro le ta ria tu , obskurnej dewocji, 
m ętnych głów, i tych zazdrosnych 
o większe zarobki a niechętnych 
zdobyciu ich własną pracą, stało się 
nienaw istne i wrogie. Fabryka była 
najważniejszą częścią miasteczka; co 
się k łę b iło  na ryn ku  i  w  zaułkach 
natychm iast znajdowało swój odpo
w iedn ik  na warsztatach.

P row okacyjna aw antura skończy-

t# ś 4 u e w ^
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la  się tr ium fem  Jank i: Żeleźniakowa
— gdy doszło do skandalu, wskaza
ły  na pierwszą, k tó ra  „sama w idz ia 
ła “ ! — publicznie odwołać musiała 
oszczerstwo.

Teraz jednak Bochotnica nie p rzy
pom inała sobie otrzym anej satysfak
c ji, a ty lk o  doznaną przykrość. Już 
w idać dnia tego wszystkie je j m y
ś li zdążać m ia ły  .jedynie do wspom
nień najczarnie jszych, w ym ija jąc  
piękne i radosne, przecież też na 
drodze je j młodego i szczytnego 
przodow nictw a rozsiane nierzadko. 
Lecz droga#ta nie była byna jm nie j 
ła tw ą ! Oto znowu myśl je j z prze
szłości w y ło w iła  tak ie  wydarzenie
— wieczór w  1948 roku, gdy zza ro 
gu obskurnej u liczk i chluśnięto na 
nią  w iad rem 'pom yj... Sprawców nie 
u jawniono, lecz nazajutrz cała fa 
b ryka  w iedziała o je j przygodzie,

Własna matka była w tedy prze
c iw  niej.

— Po co się Janka pchasz! To jest 
po lityka... — Stara Bochotnica m a
w ia ła  ze zgrozą. Św ięte j pamięci nie
boszczykowi. mężowi nie mogła da
rować, że też ..lazł, w tę p o litykę “ , 
i .do samej jego śm ierci, gdy już 
dawno przestał sie czym kolw iek, po
za doraźnym Chlebem, interesować, 
wypom inała mu ten kw a rta ln y  a- 
reszt sprzed k ilkunas tu  laty. Teraz 
ta mała! Nie pomagały to oburzone, 
to dobro tliw e  perswazje Jank i: 
„Tam to by |y  inne czasy! M am o!“ 
Dzięki w ysokim  prem iom  có rk i sta
ra Bochotnica m iała dostatecznie, 
w ie le czasu, by uczestniczyć we 
wszystkich m ożliwych bractwach 
p a ra fii w G. — je j zdanie więc by
ło  tw arde i wyrobione.

Pom yje w y la ły  na Jankę te same 
dłonie, któ^e na m arach miasteczka 
w yp isyw a ły  przeciw n ie j obrażłiwe 
epitety. Wśród nich jeden w ypom i
na! Bochotnicy go rliw e szycie dla 
h itlerow ców . Zabolał on Jankę spe
cja lnie. Że było  to w ie ru tne  k ła m 
stwo i  Buczkowa, i wszystkie inne

robotnice w iedzia ły  doskonale; od 
1942 do 1948 — cały ten czas — 
Buczkowa pracowała z Janką na 
jednej sali.

Po śm ierci męża m atka Jank i 
przeprowadziła się z dużego w o je 
wódzkiego miasta do k ilku n a s to ty 
sięcznego G. Została szwaczką w 
zakładach odzieżowych; w  1944 cho
roba nóg zmusiła ją  do porzucenia 
pracy. Od 1942 roku Janka szyła już 
w  tych samych zakładach. Dwana
ście pierwszych miesięcy próby u- 
ja w n iło  je j biegłość, ty leż będącą 
zręcznością palców i bystrością oka 
co przemyślną — trochę in s tyn k tow 
ną — organizacją wszystkich szcze
gółów k raw ieck ie j roboty. Szyła 
prędko, dziennie zawsze nadrabia
jąc  nad koleżankam i jedną, dwo
ma, a nawet trzema koszulami.

— O, gut, gut, sebdn, schdn — 
dwoma rozporządzanym i w rodo
w ity m  języku słowam i chw a lił ją

i  i i iSM I iii

m agazynier „ fo ks “ , gdy mu przez 
k ilk a  pierwszych dn i pracy odda
wała o jedną uszytą koszulę więcej. 
Inne szwaczki nie dogania ły no r
my, nie śpiesząc^ię z zaspakajaniem 
h itle ro w sk ie j maszyny wo jenne j: 
szyły bieliznę żołnierską.

W tedy w łaśnie M ichalska — c h y 
ba najstarsza robotnica z całej ko 
biecej załogi, męża mająca gdzieś 
na em girac ji w  Ameryce, a dzie
ci rozproszone po k ra ju  — pode
szła do Jan k i i powiedziała je j w  
oczy: „P racu jem y dla w'roga, im  
m n ie j zrobim y, tym  większe będą 
jego kłopoty. W ięcej nam nie za
płaci, a może zażądać zw yżki w y 
da iności. P racuj pow*o!i, dziewczy
no!“

Na m urąch miasteczka ktoś k re 
dą rysowa! duże, białe ęółwie. P ra
cuj powmli! M łoda dziewczyna po
ję ła ła tw o: już „foks “  W erner nie 
m ia ł okaz ji chwalenia; k ilka k ro ć  
w yraz i! zdziwienie, lecz potem za
pomniał« Nadszyte co dzień koszu
le — jedną, dwie, czasem trzy  Jan
ka chowała na koniec tygodnia; w 
sobotę zdawała je wszystkie razem, 
w  tym  dn iu  m arku jąc ju ż  ty lk o  
pracę.

(d. c. n.)

il !»
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Sz t a n d a r
M ŁODYCH

Siablewsfei nadal przodownikiem Wyścigu
Drużyna NID umacnia swoja czołowa pozycję

Vi etap z Baulzen do Berima 
wygpywcsjq Austriacy drużynowo i indywicJyainie lOZtlMia nsgród
( T e le fo n e m  z Berlina od specjalnego sprauiozdauicn „Sztandaru M ło d n c h * * )  w , Domu Związków. Zawodo‘

°  r  “  '  w y c h  p rz y  to rze  re g a to w y m  w

Prezydent
Wlifieim Pieck
w z ią ł u d z ia ł 

w  uroczystości

(dokończenie ze str. 1)
N A  S T A R C IE  I  T R A S IE

N a P la cu  A r m i i  C zerw one j
B a u tze n  h o n o ro w y  s ta r te r , am ba
sa do r CSR w  B e r lin ie  H rse l p rze 
c ią ł taśm ę. T u ż  za m ia s te m  n a 
s tą p ił o s try  s ta rt.

W  p ie rw s z y c h  m in u ta c h  ko la rze  
Jadą z w a rtą  g rupą . T em po  .jest 
p ow o lne . K ró la k , H a d a s ik  i W ó j
c ik  w y s u w a ją  się na czoło, a le 
n ie co  p ó źn ie j ja d ą  ju ż  w  ś ro d k u  
c zo ło w e j g ru p y . Na 8 k m  od 
B a u tze n  trze ch  z a w o d n ik ó w  N R D : 
K ir c h h o f f ,  G le in ig  i  D in te r  in ic ju 
ją  u c ie czkę  i  u z y s k u ją  300 m  prze 
W agi nad  czo łow ą  g ru p ą  k o la rz y .

Z N Ó W  d e f e k t y

P o la c y  ja d ą  na  ty m  e ta p ie  ła d 
n ie  i  t rz y m a ją  sie  razem . Na 15

I Tem po  je s t w  da lszym  c iągu  s ła - . D eu tsch  u c ie k a ł szybko  nap rzód .
; be. O d c in e k  ten  ko la rz e  p rz e je - a tu ż  za n im  je c h a ł C e rk o w n ik . j 
j w  1 g o d z .  2 0  m in . j A u s tr ia c y  p rz e je c h a li o k o ło  1 00  j

w  im T ir f ” Txr * nPTT-pcn»»» • km . p oczym  C e rk o w n ik  o s ła b ł i ;
i pozosta ł k i lk a s e t m e tró w  w  ty le .  i 

D eu tsch  m ia ł ju ż  w te d y  o k o ło  6 
! m in . p rze w a g i nad  czo łow ą  g ru -

U C IE C Z K A  D E U T S C H A  
I  C E R K O W N IK A

d a le j
Na 55 k m  D eu tsch  I C e rk o w n ik  

In ic ju ją  uc ieczkę . Z pozosta łe j 
g ru p y  p oczą tkow o  n ik t  n ie  sta ra  
się ic h  gon ić . G dy d w a j c i zaw od 
n ic y  b y l i  ju ż  d a le ko  w  p rzedz ie , 
w te d y  rozpoczą ł się  pościg  za n i
m i. N ie  p rz y n ió s ł żadnego re z u l
ta tu .

W ty m  czasie J a rząb e k  m ia ł de
fe k t  ła ń cu ch a  i  to  w ła ś n ie  p rz e k re  
ś liło  jeg o  szanse na lepszą lo ka tę .
P ozosta je  on d a le k o  w  ty le  i  n ie  
je s t ju ż  w  s ta n ie  dopędz ić  p o l
s k ie j p ią tk i ,  k tó ra  nada l u t r z y 
m u je  się w  czo łów ce . D eu tsch  i 
C e rk o w n ik  m a ią  ju ż  o k o ło  3 

k m  W ó jc ik  ła p ie  gum ę, je d n a k  na j m in . p rze w a g i. 75 k m  p rz e je c h a li 
ra z ie  n ie  je s t to  z b y t g roźne, g dyż  ! ko la rz e  w  1 godz. i  50 m in . F in i-  
te m p o  je s t ś re d n ie  i  po k i lk u  m j-  j sze lo tn e  w  C o ttb u s  i  Ł lib b e n  w y -  
n u ta c h  do pędza on czo łó w kę , i g ra ł D e u tsch  p rzed  C erko  w n ik ie m .
T ró jk a  u c ie k in ie ró w  (k o la rz y  !
N R D ) zosta ła  w  m iędzyczas ie  d o - * t r z f p i  d f f f k t
pędzona  przez ca łą  g ru p ę . T e ra z  i
w szyscy  ja d ą  razem . D o 50 k m  ! I  zn ó w  nas i k o la rz e  n ie  m a ją  
n a  tra s ie  n ie  m a  żadnych  zm ian , szczęścia do g um . T y m  razem

‘ / P o s z ł a  k o le j na W rze s ińsk ie go , ; s tępne j g ru p ie  32 k o la rz y  p rz y je -

l  po l i l k u n l s S "  w  n a d p a 
la ł  do jść  do c z o łó w k i. T e m p o  W v -  JąeeJ k o le jn o ś c i: H ad a s ik . K la b iń -

K r 6 , a k ’  W ó ) c , k  1j A u s tr ia k  C e rk o w n ik . k tó r y  na 
j k o ń c o w y c h  k ilo m e tra c h

| P4 P ię c iu  P o la k ó w  je f lz ie  
j w  czo łów ce .

N A  P R Z E D M IE Ś C IA C H  
B E R L IN A

O ko ło ’ 30 k m  p rze d  B e r lin e m  
| te m p o  znaczn ie  się w zm aga  i  n ie  
i w szyscy  je  w y trz y m u ją .  Z w a rta  

d o tą d  g ru d a  k o la rz y  ro zc ią g a  się 
te raz  d łu g im  szn u re m  dochodzą- 

| c y m  do 500 m . W ła śc iw a  w a lk a  ro - 
j zegra ła  się  d o p ie ro  na p rz e d m ie -  
| śc iach  i  u lic a c h  B e r lin a .

' N a m e tę  w je c h a ł p ie rw s z y  
j D eu tsch . W ita  go 60 ty s ię c y  p u -  
; b lic zn o śc i. W  k i lk a  m in u t  p óźn ie j 
i w je żd ża  na  s ta d io n  B e lg  V a n  L o -  
j ve ren , za n im  Z itz w o l, V ese ly , 

K u źn ick? , D e G ro o t 1 p rz o d o w - 
i n ik  w y ś c ig u  S ta b le w s k i. W  na-

czo łów ce .

W E  D W Ó C H  -  IDO K M  , 0 3 ta b l, zJa w ll slĘ na n le c le  d o p le
T ym czasem  D eu tsch  i  C e rk o w - j ro  ja k o  69.

n ik  z a b ły s n ę li w y ją tk o w ą  fo rm ą , i J. DEMPNIAK

Reiłelacja tegorocznego 
Wyścigu Pokofit

1 etap
Biegów Uaroifowycii 

trwać iięslzie de 
11 maja

W  u b ie g łą  n ie d z ie lę  o d b y ł się 
n a  te re n ie  ca łego k r a ju  p ie rw s z y  
r z u t  I  e ta p u  B ie g ó w  N a ro d o 
w y c h , w  k tó ry c h  w g  n ie p e łn y c h  
jeszcze m e ld u n k ó w  w z ię ło  u d z ia ł

rm ad 200 ty s , m ło d z ie ż y  z m ia s t 
w s i.
N ie d z ie ln e  b ie g i w y k a z a ły , że 

poza  n ie l ic z n y m i ty lk o  w y ją tk a 
m i . m łod z ież , szczegó ln ie  szko lna , 
b y ła  dob rze  p rz y g o to w a n a  do  te j 
im p re z y , a w iększość u zyska ła  
w ym ag a n e  m in im a  na odznakę  
SPO . P o n a d to  w ie le  m ło d z ie ż y  
z d o b y ło  n o rm y  k la s y f ik a c y jn e , u - 
p ra w n ia ją c e  do u d z ia łu  w  I I  e ta 
p ie  B ie g ó w  N a ro d o w y c h , k tó re  z 
k o le i w y ło n ią  k a n d y d a tó w  do I I I  
e ta p u  B ie g ó w  N a ro d o w y c h .

I  e tap  B ie g ó w  N a ro d o w y c h  
t rw a ć  będ z ie  do 11 m a ja  w łą c z 
n ie , co pozw a la  p rzypuszczać, że 
lic z b a  s ta r tu ją c y c h  w z ro ś n ie  w ie 
lo k ro tn ie .

W  S T O L IC Y
B ie g i N a ro d o w e  w  s to l ic y  o d 

b y w a ły  się  w  o śm iu  p u n k ta c h  
s ta r to w y c h , ro zm ie szczo n ych  na 
s ta d io n a c h  s p o r to w y c h  i  w  p a r 
ka c h , w  k tó ry c h  aż ro iło  się od 
m ło d z ie ż y  s z k o ln e j i a k a d e m ic 
k ie j ,  k tó ra  w  z a c ię ty c h  w a lk a c h  
z d o b y w a ła  m in im a  na o d z n a k i 
SPO i  n o rm y  k la s y f ik a c y jn e . W 
n ie d z ie ln y c h  B iegach  w z ię ła  u d z ia ł 
je d n a k  t y lk o  część m ło d z ie ży  
s z k o ln e j, a p rzede  w s z y s tk im  a- 
k a d e m ic k ie j S to su n ko w o  m a ła  
lic z b a  m ło d z ie ż y  z w yż s z y c h  u - 
c z e ln l na  b o iska ch  i  b ie żn iach  
z w ię k s z y  się z ca łą  p ew nośc ią  w  
c ią g u  b ieżącego ty g o d n ia .

P R Z E D  Z L O T E M
P o d o b n ie  ja k  n ie d a w n e  w ie lk ie  

Z aw ody  k o la rs k ie , B ie g i N a ro d o 
w e  są im p re z ą  m asow ą, są w ie l
k im i  e lim in a c ja m i p rzed  c e n t ra l
n y m  B ie g ie m  N a ro d o w y m , k tó r y  
o dbędz ie  się  22 l ip c a , w  d n iu  
w ie lk ie g o  Z lo tu  M ło d y c h  P rz o 
d o w n ik ó w  — B u d o w n ic z y c h  P o l-

f i ?  m ło d z ie ż y  'p o ls k ie . ra tio ś c i ca j R e w e la c ją  tegorocznego  W yśc ig u  P o k o ju  W arszaw a — B e r lin  
‘ . ' ’’ ' . . . . P raga  Jest d ru ż y n a  b u łg a rs k a , k tó re j  k o la rz e  c z y n ią  z ro k u  na  ro k
W  b ie g u  ty m  w ezm ą u d z ia ł n a j-  j w ię ksze  postępy.

le p s i, w y ło n ie n i z e lim in a c j i  i  n a j  T e g o ro czn y  w y ś c ig  B u łg a rz y  zaczę li n ie z b y t p o m y ś ln ie , z a jm u ją c  
n ic h  spoczyw ać będz ie  z a szczy t-, w  I  e ta p ie  d a le k ie  m ie jsca . W nas tę pn ych  e tapach  je d n a k  s ta le  p o 
n y  o b o w ią z e k  re p re z e n to w a n ia  p ra w ia ją  sw o ją  lo k a tę  i  o d g ry w a ją  coraz p ow ażn ie jszą  ro lę  w  W y . 
b a rw  sw y c h  k o ł s p o rto w y c h , \ śc igu ,
S K S -ó w , L Z S -ó w  i  in n y c h  o rg a - j P ie rw s z y m  ic h  sukcesem  b y ło  in d y w id u a ln e  z w y c ię s tw o  B obcze- 
n izac.u  s p o r to w y c h . : w a  * /e  W ro c ła w iu , tego sam ego R obczew a, k tó r y  na i p o p rz e d n im

O czyw iśc ie , że w  B ie g u , k tó r y  i e ta p ie  z a ją ł 68 m ie jsce .
~ ~ i Z a p y ta n y  o w y ja ś n ie n ie ‘ tego fa k tu  tre n e r  b u łg a rs k i B ic z e ff, oś

w ia d c z y ł naszem u sp raw o zd aw cy , że z a w o d n ic y  je g o  .. ro z k rę c a ją  
s ię “  p o w o li.  U w aża on, że na począ tku  W yśc ig u  p rze c ię tn a  szybkość 
e ta p ów  b y ła  z b y t w y s o k a  ja k  na 12-etapową trasę, co b y ło  p rz y -  

j czyną  n ie p o w o d zeń  kolarg-y b u łg a rs k ic h .
| Na m ec ie  w  G o e r litz  p ie rw s z y  b y ł D im o w , a d ru ż y n a  b u łg a rs k a - 
i w y g ra ła  fen  e tap  zespołowo.
j S iłę  d ru ż y n y  b u łg a rs k ie j s ta n o w i zespo łow a Jazda i dob rze  p rze 

m yś lana  w sp ó łp ra ca  ca łego zespołu.

K L A S Y F IK A C J A  D R U Ż Y N O W A  
V I  E T A P U

1. A u s tr ia 16:49:25
2. B e lg ia 16:49:55
3. P o i. F r. 16:50:51
4. CSR 16:50:52
5. H o la n d ia 16:50:52
6. N R D 16:50:57

-12. A n g lia . B u łg a r ia , 
F ra n c ja , R u m u n ia , 
W ło c h y , P o lska 16:51:00

K L A S Y F IK A C J A  D R U Ż Y N O W A  
PO 6 E T A P A C H

1. N R D
2. A n g lia
3 H o la n d ia
4. CSR
5. B e lg ia
6. B u łg a r ia
7. P o lska
8. W io ch y
f R u mu n i a  

! 0. Dan»a 
11. A u s tr ia

K L A S Y F IK A C J A  
IN D  Y  W ID U  A L  N A  
PO 6 E T A P A C H

1. S ta b le w s k i (P o l. F r.)
2 V e rs c h u re n  (B e lg ia )
3. De G ro o t (H o l.)
4. V ese ly  (CSR)
5. D eu tsch  (A u s tr ia )
6. S c h u r (N RD )
7. S tee l (A n g lia )
P. D im o w  (B u łg .)
9. T re ffh c h  (N RD )

10. G re e n fie ld  (A n g lia )
P o l a c y :
16. K la b iń s k i
20. H a d a s ik
21. W ó jc ik  
33. K ró la k
37. W rze s iń sk i 
62 Ja rząb e k

P R Z E C IĘ T N A  S Z Y B K O Ś Ć  N A  
D O T  YC H C ZA S Ó W  YC H E T A P A C H  

W K M /G O D Z .

E tap
I .  D ooko ła

W a rsza w y—105 k m
I I .  W arszaw a — 

Ł ó d ź—-139 k m
I I I .  Ł ó d ź—C h o rz ó w  

— 223 k m
IV . C h o rzó w  — 

W ro c ła w  — 191 k m
V. W ro c ła w  — 

G o e r litz  — 181 k m
V I. B a u tze n  — 

B e r lin  — 204 k m

In d . Zesp.

40,6

36,3

40,5

36,1

42.4 42.0

odbędz ie  s ię  w  czasie Z lo tu , n ie  
w szyscy  będą m o g li w z ią ć  u dz ia ł, 
a le  a m b ic ją  w s z y s tk ic h  s ta r tu ją 
c y c h  w  e lim in a c ja c h  jes t, b y  zna 
leźć  się  w ś ró d  n a jle p s z y c h .

Z M P -o w c y  P O M A G A J Ą
I  e ta p  B ie g ó w  N a ro d o w y c h  trw a  

ł  za koń czy  sie w  n a jb liż s z ą  n ie 
d z ie lę . A le  je ś l i  do tych czaso w a  
lic z b a  s ta r tu ją c y c h  m a b y ć  z w ie 
lo k ro tn io n a , trz e b a  a by  o rg a n iz a 
to ro m  ty c h  im p re z . Z rze sze n io m  
S p o rto w y m  i  W y d z ia ło m  O ś w ia ty  
R ad  N a ro d o w y c h , p rz y s z ły  z je 
szcze w ię kszą  pom ocą w  p rz y g o 
to w y w a n iu  i o rg a n iz o w a n iu  B ie 
g ów  o rg a n iz a c je  ze te m p ow sk ie  
1 sa m i Z M P -o w c y .

S zczegó ln ie  w  s to l ic y  trzeba  
z w ię k s z y ć  i  n a s il ić  a k c je  p ro p a 
g a n d o w ą  w ś ró d  m ło d z ie ż y , p rzede i 
w s z y s tk im  z w yższych  u c z e ln i, k tó  | 
re  stać na  to , b y  zg łos ić  do . B ie-1 
g ó w  N a ro d o w y c h , b ie g ó w  p rz e d - ! 
z lo to w y c h , n ie  k i lk a  se te k , ale k i l 
k a  ty s ię c y  m ło d z ie ż y . R ów n ie ż  te 
Z rzeszen ia  S p o rto w e , k tó re  z ty c h  
c z y  in n y c h  p o w o d ó w  n ie  m o g ły  
w z ią ć  u d z ia łu  w  n ie d z ie ln y c h  b ie 
gach , w in n y  zabezp ieczyć  sobie 
Jak  n a jl ic z n ie js z y  u d z ia ł sw o ich  
c z ło n k ó w  w  c ią g u  tego tyg o d n ia .

<ex)

41.3 40,6

38.3 37,5 

37,9 37,1

W Y C O F A L I S IE :

Z  W yśc ig uPo p ię c iu  e tapach  
i P o k o ju  w y c o fa  i i s ię:

P edersen, F a lk b o ll.  K r is to fo rs e n  
; (D an ia ), S a tti, M a lic h  i  B o rdo »  
j (T r ie s t) . K re s te w  (B u łg a r ia ) , D on - 

k e r  (H o la n d ia ), P u n k k in o n  (F in 
lan d ia ), D om ia n  (W ę g ry ), P u k lic k y  

1 (CSR), R aym o n d  (B e lg ia ).

ETAP! BERLIN-LIPSK-1S5 fon

G ru e n au  o d b y ła  s ię  u roczys tość  
w rę cze n ia  n a g ró d  zw yc ię zco m  V I  
e tapu  W yśc ig u .

N a u roczys to ść  p rz y b y ł gorąco 
p o w ita n y  P re z y d e n t N R D  — W il
h e lm  P ie ck .

O becn i ró w n ie ż  b y l i  am basado
rz y :  P o ls k i — Iz y d o rc z y k  i  CSR 
— H rse l.

P rz e m ó w ie n ie  do  zg rom a d zo 
n y c h  w y g ło s ił  p rz e w o d n ic z ą c y  
W o ln y c h  N ie m ie c k ic h  Z w ią z k ó w  
Z a w o d o w y c h  (F D G B ) — H e rb e r t 
W a rn k e .

W Y N IK I  IN D Y W ID U A L N E  
V I  E T A P U

1. D e u tsch  (A u s tr ia )  5:30:36
2. V a n  L o v e re n  (B e lg ia ) 5:36:03
3. S itz w o h l (A u s tr ia )  5:36:55
4. V e se ly  (CSR) 5:36:55
5. K u ź n ic  k i  (P o l. F r.)  5:36:55
6. D e G ro o t (H o l.)  5:36:55
7. S ta b le w s k i (P o l. F r.)  5:36:56
8. V e rs c h u re n  (B e lg ia ) 5:36:56
9. V e rh e ls t (B e lg ia ) 5:36:56

10. V a n  N e e rd e n  (H o l.)  5:36:57
P o la c y :
W  g ru p ie  32 z a w o d n ik ó w  s k la 

s y fik o w a n o  na 13 m ie js c u  z cza
sem 5:37:00 p ię c iu  P o la k ó w : H a - 
das ika , K la b iń s k le g o , K ró la k a , 

w y ra ź n ie  i W rze s ińsk ie go  i  W ó jc ik a . J a rz ą 
bek  b y ł  79 z czasem 6:09:51.

80:57:36
81:03*35 
81.03:26 
81:11:24 
81:14:40 
81:20:38 
81:23:28 
81:57:29 
82:14:48 
82:?1;2Q 
82:23:19

26:46:29
26:49^4
26:50:41
26:54:30
26:58:57
27:00:35
27:01:02
27:02:22
27:03:28
27:04:12

27:10:47
27:14:43
27:14:48
27:23:03
27:29:23
28:13:48

Słowa:
Jacek Bocheński

Muzyka: 
A lf re d  Gradstein
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D e k re t  © obow iązkow ych  
d o s ta w a c h  m le k a  

ma na celu dob ro  ro b o tn ik a  
i ch łopa —  m ów ią  ch łop i

Ogłoszony wczoraj dekret Rady Ministrów o obowiązkowych 
dostawach mleka znany już jest szeroko wśród chłopów całego 
kraju.

N ow y system skupu m leka i 
w yw o ła ! duże zainteresowanie j 
i p rzy ję ty  został ze zrozumie
niem  — jako słuszny, spraw ie
d liw y  i korzystny dla rozw oju 
hodowli.

Ze zrozumieniem i uznaniem 
przy ję ła  dekret R ady-M in is trów  
w  sprawie «bow iązkowych do
staw mleka ogromna większość j 
m ieszkańców gromady Stara 
Wieś w  pow. Mińsk Mazowiec
ki, woj. warszawskiego. W gro- j 
madzie tej, liczącej 72 gospo- j 
darstwa, już od dłuższego cza
su 65 m ałorolnych i średnio
ro lnych chłopów sprzedaje cale j 
nadw yżki m leka do spółdziel- ! 
cze.i zlewni. Np. w  kw ie tn iu  i 
bieżącego roku chłop i ze Sta- ! 
re j Wsi odstaw ili łącznie ponad 
16 tys. litró w  mleka.

Przodującym  dostawcą m leka i 
w  te j gromadzie, k tó ra  wzoro
wo w yw iązu je  się ze wszyst
k ich  obowiązków' wobec Pań
stwa, jest Stefan Zwierz, go
spodarujący na 2 ba ziemi.

Potrzebę zabezpieczenia dla j 
miast, niezbędnej ilości m leka 1 
przez wprowadzenie obowiąz- j 
kow ych dostaw mleka ilu s tru 
je przyk ład grom ady Szuftyn, i 
leżącej również w  pow. Mińsk : 
Maz. M im o że każdy m ieszka- ; 
nieć tej wsi hoduje co n a j
m nie j jedną krow ę — zaledwie 
k ilk u  chłopów sprzedaje m leko j 
do spółdzielczej zlewni.

Na zebraniu grom adzkim  w  | 
Kobylnie w pow. opolskim — 
Konrad Widera, posiadający 9 
ha ziemi, ośw iadczył: „M am  3 | 
krow y, i tę ilość m leka jaką  m i ; 
wyznaczono na k w a rta ł będę 
m ógł dostarczyć w  ciągu 6 ty 
godni. Nowy dekret tak samo 
ja k  ustawa o obowiązku dostar

czania żywca ma na celu dobro 
robotnika i dobro chłopa. Przed 
wprowadzeniem  obow iązku do
stawy trzody sprzedałem 8 tu 
czników', a na ten rok zakon
traktow a łem  15 sztuk. P ow ięk
szyłem hodowlę, bo się opłaca. 
Tak samo i teraz. Jeśli dostar
czę ty le . ile mam wyznaczone, 
to za m leko ponad tę ilość do
stanę wyższą cenę. Im  w ięcej 
dostarczę ponad normę, tym  
w iększy będę m ia ł dochód z go
spodarki i dlatego będę dalej 
ro zw ija ł hodowlę“ .

*
Ogłoszenie dekretu o obo

w iązkow ych dostawach m leka 
staw ia przed całym  aparatem  
przem ysłu m leczarskiego nowe, 
większe niż dotychczas zada
nia organizacyjne i  techniczne.

Rozsiane na terenie całego 
k ra ju  pu nk ty  skupu, k tó re  prze
ją ł niedawmo od CRS — Cen
tralny Zarząd Przemysłu M le 
czarskiego przygotow ują  się 
już do p rzy jm ow an ia  zwiększo
nych dostaw' m leka. Sieć z lew ni 
m leka zostanie • znacznie roz
szerzona, osiągając n iem al 90 
proc. liczby gromad.

D ekre t o obow iązkowych do
stawach m leka poza korzyścia
m i, ja k ie  w yp ływ a ją  z niego 
dla chłopa •— dostawcy i dla 
naszej gospodarki hodow lanej, 
pozwoli także na usprawnienie 
planowego zaopatrzenia w mje- 
ko ludności miejskiej. Pojsrawi 
się regularność dostaw świeże
go m leka do placówek handlu 
uspołecznionego. Ponadto moż
liwe będzie rzucenie na rynek 
większych ilości masła do wol
nej sprzedaży poza zaopatrze
niem  na bony.

Ż ą d a m y  d y m is j i  rz ą d u  Y o s ls iify
i o d d a n ia  pod sąd tych,

którzy strzelali do lodu w dniu t maja
'Grętfila CestfM&Saega Kiercnaitlna I?  lopsnii
Dziennik „Amahata“ opublikował orędzie Centralnego K ie

rownictwa Japońskiej Partii Komunistycznej do robotników 
i narodu japońskiego.

Orędzie stw ierdza m. in .:. 
W ydarzenia pierwszomajowe od 
zw ie rc ied liiy  w a lkę o wyzw o-1 
lenie narodowe i niezadowole
nie narodu z powodu „ t ra k ta 
tu  pokojowegó“  i „pa k tu  bez- j 
pieczeństwa“  oraz z powodu | 
siedmioletnie;, p o lity k i okupa- j 
cyjne j. Rząd Yoshidy, naczel
n ik  p o lic ji to k ijs k ie j Tańaka i j 
strzela jący do dem onstrantów I 
po lic janc i — to zdra jcy narodu. | 

Partia Komunistyczna żąda 
natychmiastowej dymisji gabi
netu Yoshidy, natychmiastowe
go usunięcia naczcbiika policji 
tokijskiej, aresztowania i odda
nia pod ;sąd narodu wszystkich

policjantów, którzy strzelali do 
ludu.

C entra lny K om ite t W a lk i O- 
gólnojapońskie j Federacji sa
morządów młodzieży akadem ic
k ie j opub likow a ł odezwę, w  
k tó re j żąda natychmiastowego 
zwolnien ia aresztowanych i wzy 
wa studentów całego k ra ju  do 
powszechnego s tra jku  protesta
cyjnego przeciwko p ro je k to w i 
ustawy .„o zapobieżeniu dyw er
syjne j działa lności“ .

W edług ostatnich w iadom o
ś c i. w c z a s ie  dem onstracji p ie rw  
szomajowych zabitych zesłało 8 
osób — w  tym  1 kobieta. W To
kio aresztowano 232 osoby.

Studenci paryscy 
w y g w i z d a ć  o s ł a w i o n e g o  

podżegacza Dullesa
Zapowiedź odczytu doradcy 

Trumana, osławionego podżega
cza wojennego Foster Dullesa, 
w  Szkole Nauk Politycznych 
w yw o ła ła  falę protestów ze 
strony studentów wyższych u- 
czelni Paryża. Na wszystkich 
wydzia łach rozdawano u lo tk i 
protestujące przeciwko obecnoś
ci am erykańskiego podżegacza 
wojennego w  Paryżu. M im o 
kordonów  p o lic ji, k tóre obsta
w iły  Szkolę Nauk Politycznych,

j zebrał się tłum  studentów, k tó - 
| rzy w znosili ok rzyk i: „Dullcs 

morderca!“, „Niech żyje po- 
j k ó j!“ , „Amerykanie wynoście 
się do Am eryki!“.

M im o bru ta lnych ataków  ze 
strony po lic jan tów , k tó rzy  zra- 

I n i ii i aresztowali w ie lu  uczest
n ików  m anifestacji, studenci 
zgromadzili się przy gmachu 
uczelni i przywitali Dullesa 

| wrogimi okrzykami i gwizda- 
> mi.

Delegacja polska wyjechała
na uroczystości

Świela narodowego Czechosłowacji
6 hm. wyjechała do Pragi de

legacja Rządu Rzeczypospolitej j 
Polskie j w  osobach w icepre
m iera d r S. Jędrychowskiego, 
w icem in. O brony Narodowej 
gen. bron i S. Popławskiego i 
przodownika pracy-, metalowca i

Żaki. im. S talina w Poznaniu 
E. Januchowskiego. Delegacja 
udała się na zaproszenie Rzą
du R epub lik i Czechosłowackiej 
na uroczystości Święta Naro
dowego 7 rocznicy wyzwolenia 
Czechosłowacji, przypadającej 
w dn iu 9 bnv
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W  brygadach SP będziecie pracować w  nowoczesnych gospodarstwach 
rolnych. Przyczyńcie się do pomnożenia sil  naszej Ojczyzny. Za pracą 

otrzymacie pełne wynagrodzenie. *

W brygadzie ro lne j SP nauczycie się w ie lu  rzeczy o własnym kra ju  
i  o całym świecie.

Nauczycie się w ie lu  pożytecznych rzeczy które po powrocie z brygady  
pozwolą wam  stać się bardziej użytecznymi |  dla własnej wsi.

D o b ry g a d  ro ln y c h  SP m o ż n a  za p is a ć  się w k a ż d e j K o m e n d z ie  S I*
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